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I I E N U M E R T T F 

Tragiczny powrót z odpustu. 
Podczas walk i o miejsca w pociągu 

dwie osoby utraciły życie. 

Dr. H e l 
Choroby skórne 

weneryczne. 
Przyjmuje od gow| 

3—4 1 8—9 i 
S i e n k i e w i c z a • 

róg Nawrot 
C e n y l e c z n i c 

Dr. 

Różani!! 
C h o r o b y skór 
n e , w e n e r y d * ' 

m o c z o p ł c i o w j j 
L e c z e n i e s z t u * ; 

n e m s ! o ń c e ' | 
j r ó r a k i e m . 

N A R U T O W I C Z A . 
(Dzielna) teł. 28*4 
Przyjmuje od 8*11 

i od 5—8. I 
Dla pań oddziel"' 

poczekalnia, i 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 1 .8 . — Jak nam donoszą 

Robrze polrrfortmowa'iiych źródeł, nastą-
™ w ministerstwie poczt 1 telegrafów 
^ ro t w stosunku do sprawy utrzymania 
I . Hczników 
^fonicznych. Minister Miedziński, któ
ry wprowadził Liczniki tytułem próby, 

przekonał sfe, że kryiia one w sobie za
mach paskarski pod postacią 

nieuzasadnionej podwyżki taryfy 
i sprawiają duże trudności w świecie nie-
tylko kupfeckim. ale i w urzędach. Nie 
jest przeto rzeczą wykluczona, że w naj
bliższym czasie sprawa liczników zosta
nie poddana rewizji. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, I sierpnia .— Wczoraj zda 

rzył się w Wilanowie, na stacji tamtejszej 
kolejki dojazdowej wstrząsający wypadek 
Publiczność powracająca z odpustu przy
puściła formalny szturm 
do pociągli odchodzącego do Warszawy. 
Olbrzymi tłum zajadle rzucał się na wa
gony i zaległ wszystkie stopnie i daethy 

wagonów. 
Ofiara tego ścisku 

padły dwie warszawianki: Wacława 
Kręczkowslka i Apołonja z^cakowsksa. 
Kręczkowska, lat <2Q, została 

przejechana na pół, 
Apolonii Ruazkowskiej-zas kofe'OBCIĘŁA 
nogi. Ruczkowska po przewiezieniu do 
szpitala zmarła z upływu k rw i . 

Główny komendant Policji Państwowej Płk. Jagrym-
Waleszewski, podczas inspekcji policji konnej w Łodzi, 

Ę lugosłowiansKfl aiDansKi został zepeme 
Podjęcie normalnych stosunków dyplomatycznych. 

D r . m e d . 

1 LUBlfl 
C e j r i e l n i a n a *j 
— t e l . 4 1 - 3 2 . i 
Specjalista chorj 
skórnych, wenefj 
cznych i moe*J 
płciowych. L e c ł J I 
n i e » z t . • l o ń c « * 

w y i y n o w e n * 
Przyjmuje od g«*] 

8—10 i 5 - " 

Blatogród, 1. 8. — W związku 
r usunięciem ostatnich dysonansów 

MIEDZY RZĄDAMI ALBAŃSKIM I JUGOSŁOWIAŃ
SKIM, ALBANIA ZAMIANOWAŁA NOWEGO CHAR

ge d*affaires wi BlałoKTodzic. Został nim 
Tahlr Stóla Bey>. Równocześnie 

obial nowy reprezentant Jugosławii 
W TIRANIE, MŚLICIĆ SWOJE OBOWIĄZKI. 

Kastrof alna burza w stolicy. 
Całij dzielnicą pod wodą. 

Dwie osoby ciężko ranne. 

JI f i ł od lewej pp.: Nadkomisarz Izydorciyk, In«p. Foerst er, Podispektor Niedziel-
•> naczelnik Wyd. Bezp. Bielecki, naczel. wydz. adm. Dychdalewicz, płk. Jagrym 

Maleszewski, wojewoda Jaszczołt. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 1. 8. — Wczoraj około 
dziesiątej wieczorem przeszła nad War
szawa 

gwałtowna burza z piorunami. 
która wyrządziła pawalżne szkody główł-
nie na przedmieściach stoicy. Niżej poło
żone dzielnice 

zostały zupełnie zalane woda 
i straż pożarna musiała w wielu miejscach 
interweniować, ratując mieszkańcowi su-
teryn od topielczej śmierci. 

Na Nowem Brudnie wichura 
wyrwała stare drzewo z korzeniami, 

które padając poraniło ciężko dwie prze
chodzące właśnie osoby: księdza Janow

skiego i p. Karołukowa. 
Na WoD, w poMtóu przejaadu kolejo

wego został zalany wodą wiadukt, wsku
tek czego ruch tramwajowy uległ przer
wie, albowiem woda 

dochodziła do poło w v wagonu. 
Na Młocinach nieomal 

doszło do katastrofy. 
Na przystani wiślanej Górnickiego ZIARNO 
się pomost. Około 50 osób. w tem wiele 
kobiet 1 dzieci1 wpadło do wody. 
Pogotowie Policji Wodnej 

uratowało wszystkich tonących. 
Połączenia telefoniczne i telegraficzne 

z Krakowem. Poznaniem 1 Katowicami 
były przerwane. 

8 N a w r o t 9 
Przyjmule zapisy. 
kurs hałtu ręcznjl 
filet, soledo, kor* 

Giełda. 

kowania i na 
snach oraz na 

malowania. 

Tanio na wyp'* j 
I obuwie PiotrkoJ 
ska 37 w pod*^ 
rzu I I I -cie wel''!,, *Ą 
Obuwie trwałe bn 

llzna. manufak^j 
ra na raty „KreCT 
Nawrot 15 i p. | 

:hoełaiby posiadał*' 
a indziej o 50 pro* 

droze). 

comunikatów i 

nia honorarium u * ' 

I odrzuconych 

odpowiada: 

*rwsza przedg. warszawska. 
Londyn 43,33 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 34,90 
Szwajcarja 171,81 

^ruga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
Prywatnych 8,91 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,70 
Złoty 57,80 
Dolar 5,15 

Przekaz na Warszawę 8,92 

Dolar w Łodz i . 
I, BANKI dewizowe w dniu dzisiejszym 
LUBOWAŁY około godziny 12-ei efekty po 
^RSI E _ 8.88 
vT,vwatnje dolar w żądaniu 8 » 8 8 

\ Gaceniu 8,90 
e«dencja słabsza. Podaż dostateczna. 

Akademicy żydowscy 
nie chcą zwalniać zaję

tych pokoi w domu 
akademickim. 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa, 1 sierpnia- — Dyrektor ży

dowskiego Domu Akademickiego w War
szawie wniósł do sądu pokoju powództwo 

przeciwko czternastu akademikom, 
którzy pomimo ukończerra studjów, nie 
chcą opórżnić zajmowanych przez siebie 
pokojów. Sprawa ta, budząca żywe zain
teresowanie wśród szerolech kół akade
mickich, znajdzie się na wokandzie w dniu 
jutrzejszym. 

Wicepremier Bartel 
w Zakopanem. 

Z Zakopanego donoszą: 
Wczoraj bawił tu wicepremier Bartel 

wraz Z małżonką. Przed południem udał 
się samochodem do Morskiego Oka,, wie
czorem zaś odjechał do Krynicy. 

Sprawcy bandyckiego napadu na listonosza 
Lewkowicza. 

Popierajcie przemysł k ra jowy! 

ZYGMUNT KULAWIŃSKI 
woźny poczty, lat 26 trzymał ofiarę za 

ręce, pod pozorem serdecznego 
powitania. 

HIERONIM MIELCZAREK, 
czeladnik rzeznicki, lat 25 uderzył Lew

kowicza młotkiem po głowie. 

Kr. 179. 
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W salach Grand-Kina 
TEATR REWJI 

„MIRA Z" 
Od dn. l .do 7 sierpnia r . b . włącznie 

wystawiona będzie rewja, pióra 
Edwarda Reja p. t. 

t f 

PROGRAM Nr. 1 . 
Pourquoi Changer! 

odegra orkiestra. 
Chcemy szaleć! 

obrazek wokalnu-taaecmy Boy i 4 anglików 
J E R Z Y W E L I I i 

piosenki sentymentalne, piosenki pikantna 
Nie wolno bić kobisty 

Skecz o tmltnnoścl poglądów „Żona 1 Mai" 
W. P O R A J - P O R E C K A 

pieśni, arj* . piosenki msvjski«. 
C N O T L I W A M A M U S I A 

Sinic i o wysokim napięciu. T«n „podły" i mamusia 

U L I C Z N I C A Obrazek i tycia s W ł ^ ś f c l ł l ^ r i wielkomielikltgo 
„Ona nocny &trół." — Pan z pieniędzmi. 

Tajny układ włosko-wągierskf 
może wywołać nową wojną w środkowej Europie 

(Od własnego korespondenta). 
Blałogród. 1 sierpnia. — Dzienniki, w.y 

chodzące w Zagrzebiu, podają wiadomość 
o zawarciu tajnego układu 

miedzy Mussolinim a prcmjcrem węgier
skim, mabią Hctlilenem. Według warun
ków logu układu Mussoliui przyrzcuł 13eth 
leiwwi 

przyłączenie do Węgier 
części dawnych tcrytorjów korony św. 

Szczepana, utraconych po ostatniej woj
nie. 

Wh.2omość o zawarciu układu wywo
łała 

żywe zaniepokojenie 
w Czechosłowacji, Rumunji i Jugosławii. 
Czynniki polityczne obawiają się, że u-
kład ten, zwrócony ostrzem przeciwko 
państwom Małej Ententy, może 

wywołać nowa wojnę 
w środkowe! Europie. 

Wykrycie potajemnej mennicy 
srebrnych dwuzłotówek w Warszawie. 

„Fabryczka" i jej właściciel w rąku policji. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 1. 8. — Funkcjonariusze 
władz bezpieczeństwa wykry l i w dmru 
wczorajszym „fabrykę" 

fałszywych dwuzłotówek. 
Potajemna mennica .mieściła sie na Pra
dze przy ulicy Konopackie] 12. w mieszka 

nlu Bolesława Jasińskiego. 
Przy rcwizijl znaleziono 

formę metalowa do odlewu fałszywych 
monet, stop metalowy, z którego_ wyko
nywanie były dwuzłotówki i odbitki; Ja
sińskiego aresztowano. Dalsze dochodze
nie w toku.. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

Zapowiedziane otwarcie pierwszego pawilo-
,iu sanatorium gruźliczego w Tuszynku nalepiło 
w" dnCu wczorajszym? / , » 

Na uroczystość tę przybyli do Tuszynka za
rząd Kasy Chorych In corpore, przedstawiciele 
wszystkich związków zawodowych i organizacyj 
robotniczych. 

Z ramienia Ministerstwa Pracy 1 Opieki Spo
łecznej przybyli: naczelnik departamentu, refe
rentka min. pracy, naczelny lekarz kasy w W a r " 
szawie oraz przedstawiciele władz miejskich w 
osobach: p. wicewojewody Lewickiego, p. naczel 
nlka Wojciechowskiego, p. starosty Rżewskiego, 
senator dr. Kopciński 1 szereg zaproszonych 
gości. 

Przedstawiciel ministra pracy przeciął sym
boliczną wstęgę i wygłosił przemówienie. 

Goście, oprowadzeni przez członków zarządu 
Kasy, zwiedzili następnie pawilon, pierwszy, w, 
którym przebywa obecnie 120 dzieci. 

W dniu wczorajszym Bydgoszcz przybrała 
wygląd odświętny z okazji przyjazdu p. Prezy
denta Rzplitej, który przybył w celu wzięcia udzia 
łu w odsłonięciu pomnika Henryka Sienkiewicza. 

O godzinie 10 przed południem 21 wystrzałów 
armatnich zwiastowało przybycie Prezydenta 
'Rzplitej do Bydgoszczy. Dostojny gość z małżon
ką przybył szosą Szubińską. Wśród entuzjastycz
nych okrzyków zebranych na ulicach tłumów u-

dał się p. Prezydent Rzplitej do Fary wraz zc 
swem otoczeniem, wśród którego znajdowali się 
przytyli specjalnie z Warszawy ministrowie: Nlc-
zabytowskl I Dobrncki, dyrektor departamentu 
kultury i sztuki dr. Skotnicki, wlccpcezydcnt Bo
rzęcki, generalicja, rada miejska, magistrat, przed
stawiciele pol»;ji, władz i t. d. y ' 

Po nabożertytwid przy dźwiękach łalnfar I hym
nu narodowego oraz spontanicznych okrzykach 
ludności udał się p. Prezydent na plac Kochanow
skiego celem dokonania odsłonięcia pomnika Hen
ryka Sienkiewicza. Przed pomnikiem p. Prezyden
towi przedstawiony został nleulękły bohater Mi
chał Drbymala. 

Wśród skupienia I ciszy zbliżył się p. Prezy
dent do pomnika, z którego zdjęto zasłonę. Chóry 
odśpiewały Bogarodzicę, poczem p. Prezydent zło 
żył u stóp pomnika wieniec laurowy. 

Po odsłom.ciu jomnika p. Prezydent Rzplitej 
udał się do mieszkania prywatnego prezydenta 
miasta. oO godz. 13 min. 30 miasto podejmowało 
p. Prezydenta śniadaniem w hotelu „Pod orłem". 

O godz. 16 udał sic p. Prezydent z małżonką 
1 świtą statkiem do Brdyujścia na miejsce regat 
międzynarodowych. 

Podczas zawodów przypłynęła Wisłą z Toru
nia sztafeta pływacka w osobach Kazimiery Leslń-
sklej, Gertrudy Skowrońskicjh i 16-letniego Hen
ryka Bur, która wręczyła p. Prezydentowi adres 
hołdowniczy mieszkańców Torunia. Po wręczeniu 
nagrody wędrownej Prezydenta Rzplitej, którą 
zdobyła po raz trzeci z rzędu osada A. Z. Z. z 
Warszawy — Prezydent Rzplitej udał się do Brdy 
ujścia, gdzie ofciądal szluzy, a następnie odjechał 
samochodem do Torunia. 

- :o : -

Traged ja zakochanego 
wdowca. 

Samobójca osieroci! 5-ro 
dzieci. 

Z Piotrkowa donoszą: 
42-letni Józef Ksiązczak, wdowiec, właściciel 

kamienicy w Piotrkowie przy ulicy Polnej 32, za 
kochał się w pewnej pięknej Ukraince 
zamieszkałej w domu przy ulicy Piłsudskiego 41. 
Uzyskawszy zgodę ukochanej na zawarcie mał
żeństwa, Ksiązczak czynił przygotowania przed
ślubne, lecz przed paru dniamn Ukrainka z nim 
zerwała. 

W dniu onegdajszym Ksiązczak przyszedł na 
podwórze domu, w którym zamieszkiwała nlewier 
na narzeczona i wywoławszy ją wszczął rozmo
wę w trakcie której wyciągnąwszy z kieszeni re
wolwer strzelił sobie dwukrotnie w serce, 
kładąc się trupem iia miejscu. Denat, człowiek 
zamożny, osierocił pięcioro nieletnich dzieci. 
Ksiązczak swego czasu, jeszcze za życia pierw
szej żony wieszał się, lecz wtedy żona. zdążyła 

w samą porę przeciąć wisielczą pętlę 
i męża uratowała. 

Zwłoki desperata po przeprowadzonych oglę
dzinach sądowo-łekarskich przewiezione zostały 
do kostnicy miejskiej. 

D r . m e d . 

P. 
powrócił 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o 
c z o p ł c i o w y c h , 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa). 
Przyfmuje 9 do 11 
i od 5—8 wiecz. 

. Tel. 40-26. 

D r . m e d . 
ZYGMUNT 

Urolog 
choroby nerek, 
pęcherza i dróg 

mocłowych. 
Przyjmul* od 1— Z 

1 od 5—8. 
F l m m o w i a a a 11 

dawnial Ołgińska. 
tul 48-94 

E D W A R D R E J 
aktaaljc łódzkie i „samoncesy* 

D U E T K A N I E W S K I C H 
tańce charakterystyczne 1 rosyjski* 

M I Z E R N I A K I 
wokalno-tragiczna komedia Ona, Moniek i Salek 

TOMNAROWIE 
duet operowy 

NliNIJ-NOWGOROD 
szlagier światowych teatrów rtwjowych a la rosyj
skie „czastuszki" Marusla,Wańka, Kolka i Miszka. 

Z U L A S O K O Ł O W S K A 
piosenki frywolne, piosenki pikantne. 

Lubimy twarze uśmiechnięte 
finał — Zespół. 

Udz ia ł prsyimnją: pp. P o r a j - P o r e c k a — 
P u c h i e w E h a , S o k o ł o w s k a , Lelewiec, 
O r ł o w a , W e l i n , R e j . R o m e j k o , W o -
r o n e e w , R o m a s z e w s k i , duet K a n i e * " 

skich I due t T o m n a r ó w . 
KUrowolk nit.-lit. E d w a r d Re) . 

Orkiestra pod batutą R. K a n t o r a . 

Początek przedstawień o 6, • I 10 w nie
dziele o 4. 6, 8 i 10. Podczas prztdstawienls 
publiczność na sale wpuszczona nie będzie. 
P l e r w s s e p r z e d s t a w i e n i e p o c e n a c h 

z n i ż o n y c h . 

Wszelki* paase-partout prócz grzędowych 
1 prasowych waane tylko na I przedstawieni* 

Echa morderczego napadu pod Konstantynowem 
Dwaj sprawcy pod kluczem. 

Łódź, 1. 8. — W ubiegłym miesiącu późnym 
wieczorem na szosie pomiędzy Srebrną a Konstan 
tynowem dokonano napadu bandyckiego, które
go ofiarą padł wieśniak ze wsi Brodnl, powiatu 
tureckiego, Jan Owczarek. 

Owczarek powracał z targu w towarzystwie 
dwóch włośclanek z tejże wsi. Na Jadących wy
skoczyło 3 osobników. Owczarek podciął konie 

chcąc ratować sie ucieczką. 
Wówczas bandyci strzelili. Owczarek padł tru
pem na miejscu. Bandyci zbiegli nie pozostawia
jąc po sobie śladów. 

Po kilku tygodniach żmudnych poszukiwań po
licja wpadła na trop właściwy 1 aresztowała Wa
lentego Ciszewskiego I Franciszka Motylewskle-
go, mieszkańców Łodzi. 

„Bądź pani 
stora w ciągu ośr 

tvsiecach egzc 
^ b r a t k a Rcnne 
Jy artykuł w iedu 

Wymienieni krytycznego dnia w pewnej zł«0r>isim paryskich 
ple przy Wodnym rynku pili z z^mordowaSłTyz^jy j^gj^ 
Owczarkiem, przyczom dowiedzieli się, ze ł j f 

posiada większą gotówkę. 
Badani przez policję nie przyznali się do doJtyJern, kiedy Marj, 
nania napadu I zabójstwa, choć ciążą na T^nień zrzeszył S 
poważne poszlaki . Podczas konfrontacji wici*] Z P O m i ę d z y j;ener< 
czek jadących krytycznego wieczoru z 0« cH*Vbrtnvch poHtyk 
kłem, w obu aresztowanych 

poznały uczestników napadu. 

Nowa 
wywoi 

Oto znowu na p 
*la się bojowe dz.ii 
itou niemniej p r a w i 
j^zyczyni, j a k i rx 
-Na brzegu przep; 
wyrninaliści". 

C h o d z i o n a i n o 
* a r g u e r i t t e pod t? 

Ciszewski 1 Motylcwskl zostali w dniu dzJ*jJj6>vczas iltó dov 
szym przesłani do dyspozycji władz sądowi 

Kto jest V i k ' t o r 
^ b a tłumaczyć. 

^a'a prasa europcii 
^obodzlciek sun 

^ g u e r f f t e . j e d e n 
Śledztwo mające na celu ujęcie trzeciego spajj^wów francuski 
cy napadu trwa dalej. 

Powodowana zazdrością 

usiłowała zabić męża i przyjaciółkę. 
Tragedji na szosie Pabjanickiej zapobiegł policjant. 

"Grała kawaHertf. k 
5 którego 1<>S opte 
s ^ c h najpiękniej: 

t *Mvnego p i ę k n e g o 
s * t literackie na: 
Jrf bc^ącemi w> iei 
ls?ml wałczyć T>r 

r a k t a t o w i . 
Pozbawiono j?t 

Łódź, 1 sierpnia. — Ubiegłej nocy około godzi
ny 12 na szosie Pabianickiej stanęła elegancka ko 
bicia i zdenerwowana 

zaglądała do przejeżdżających dorożek I aut, 
zdążających do podmiejskich letnisk. 

W ;n;.!i\' oczekiwania niewiasta, Jak się późnie] 
okazało żona znanego w towarzystwie pana J. C . 
denerwowała się coraz więcej ukrywając coś kur
czowo w Jedwabnej narzutce. W pewnej chwili 
pani E. stojąca pod latarnią, ujrzała w świetle te] 
Ż4 .uadjtżdiającą dorołke, a w niej / t-

męża z przyjaciółką. 

Niedzielna lista desperatów. 
Sublimat, Jodyna I pętla wisielcza. 

W ciągu ubiegłej niedzieli kronika miejskiego 
pogotowia ratunkowego zanotowała trzy wypadki 
samobójstw. 

W mieszkaniu własnem przy ulicy Francisz
kańskiej 8 

otruła się subllinatem 
żona pracownika Kasy Chorych 30-lctnla Helena 
Wojciechowska. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowego po 
udzieleniu pomocy odwiózł Wojciechowską do 
szpitala w Radogoszczu. Stan Jej Jest bardzo cię
żki. 

* • • 
W mieszkaniu * rodziców przy ulicy Karolew

skiej nr. % usiłował pozbawić się życia robotnik 

W Jedne] chwili pani E. z okrzykiem; JUÓJ n j ^ e i p o d błahyn 
0 Boże! — zabije jego i Jąl rzuciła się w kicrułj0'' Margucrfitt© m 
nadjeżdżającej dorożki. Zachowanie kobiety nWJ^Znaczeń o r d e r u 
szło uwadze policjanta, który otaczał panią E. 

mocną obserwacją, 
a w chwili kiedy ta podbiegłszy do dorożki sWjfcnem zdrajcy » 
rowała ku piersi męża rewolwer zotowy do stitNą myśl OStatnft 
łu, policjant pochwycił ją za rękę r e k t o r o w i Margi 
1 broń wytrącił. Okazało sie, ie pani E. wicdz»l*ł€dli\yv wyrok, 
miłostce męża krytycznego dnia czatowała ROpiefklem portowe 
zbrolona w rewolwer, który łkonfUkowano. iT*yzszego stopnia 

"W spra«/ie tej prowadzi się encrflczne dotW Jego tle swą, pt 
1 Przed sądem i 
g f z . k t ó r y ta 
P 2 | ewczynę. Nieś 
r ^ ^ i o n a macie* 
l?W sfę niewyd? 
^'eciecia. 

Marynarza sk; 

dzenic. 

^ysiedlenie, mf< 
|H>r»ed sądem 

REYILLO 

Powr 

kolejowy 23-letnl Roman Piątkowski. 
Piątkowski 

wypll większą dozę jodyny, 
Lekarz miejskiego pogotowia ratunkowego J^^ucrittie nały 

przepłukaniu żołądka pozostawił Piątkowski* s i e n n e j rzwcrł' 
na miejscu. »Jeśłi ojciec z 

lako złoć 
Wczoraj w południe 62-lctnl Walenty Talia 

dozorca domu przy ulicy Składowe] 20 korzy* 
Jąc z nieobecności domowników • jy. 

powiesił się na haku od lampy. M ' 
Kiedy wisielca zauważono już nie żył. Za* 

zwany lekarz pogotowia skonstatował zgon. Z' 
ki wisielca zabezpieczono na miejscu do czasu 
ględzln komisji sądowo - lekarskiej. 

, "a wybrzeżac 

Krwawa bójka na Kozinach. 4 % ? ^ 
Cztery osoby pokłute nożami. W

 p

p^ 
Lódi, 1. 8. — Ubiegłego wieczoru przy zbiegu 

i:'icy Srcbrzyńsklej 1 Letniej na Kozinach wywią
zała się krwawa bójka pomiędzy kilku 

podchmielonymi osobnikami. 
Narzędziami obrony 1 zaczepki były noże. Bójkę tunkowego. Wszystkich uczestników bójki pod 

nlęto do odpowiedzialności sądowej. czepców 
' : : : : , Co to za C2 

Wypadek przy ulicy Nowomie jsk ie j . , ' ^ L i c S 
Służąca z Tomaszowa pod kołami samochodu. c, ,'ym głosem. 1 

'*Vcia 
mocy odwiózł ofiarę wypadku w stanie bet» • 
dzlejnym do szpitala przy ulicy Drewnowski ^anka, stojąc 
Nieznajomą okazała się 22-letnia Łaja Cynam1 &rz do szyby i 
służąca z Tomaszowa. Szofera areszto*' — krzyknęła policJa- Jj o Podłogę - j . 

Żałosny koniec wesołej awantury. p^-
Napastnicy powędrowali do aresztu. Pechadzać 

Łódź, 1 sierpnia. — Wczoraj wieczorem na Olejnik (Cymcra 15). Olejnik kopnął policj*^] Sł 
ulicy Cymera obok posesji nr. 15 wynikła bójka Górkę w brzuch, a gdy ten przewrócił się W* 

wał mu szablę i rzucił się z nią na nadbiegając!' 
policjantów wezwanych do pomocy. Policja e°f ^anych okiei 
gicznem wystąpieniem I , ^dowW staneł 

zapobiegła dalszym ekscesom 1 ^ Skoroś t ak 
aresztując Olejnika, Nastorowicza i kilku iett^ty j 
osobników, których alibi dotąd nie stwierdzofl"- S0* 
osobruków, których alb dotąd ne stwerdzosOi 

Kostrzewa (Srebrzyńska 43), bracia AleksanJ ^urJo^ ż y , a g a 

i Antoni Janikowscy, zamieszkali przy ulicy V larika i A 
plennej 5 oraz 31-letni Leopold Marciniak (Od* hand l- • • Z ^ 
ska 17), udzieli! im pomocy lekarz pogotowia K, Z>Kiej r ó w n i l 

cfKby stworzone 
zlikwidował nadchodzący patrol policji 
nlejszym okaleczeniom ulegli 20-letn! 

Poważ-
Wacław 

Łódź, 1. 8. — Wczoraj wieczorem przy zbiegu 
ulicy Nowomiejskiej i Podrzecznej wpadła pod sa
mochód młoda dziewczyna. Uległa ona wstrzą
sowi mózgu i złamaniu lewej nogi. Lekarz pogo
towia ratunkowego po udzieleniu pierwszej po-

poriiędzy kilku pijanymi awanturnikami. Zawezwa 
no policję, która usiłowała 

bijących się uspokoić. 
Wówczas na posterunkowego Górkę rzucił się 

niejaki Nastofowicz Władysław (Zielona 28), usi
łując go rozbroić. Po chwili na tegoż posterunko
wego rzucił sie inny awanturnik niejaki M?rcia 

się. 
ychać było w 

^ S u krzyki, zgi 

http://dz.ii


ora j -Porecka — 
weka, Le lewie i i 
R o m e j k o , Wo

l i , due t K a n i e W 
o m n a r i w . 
rd R e j . 
.totą R. Kantor** 
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Nr. 170 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"-*dnia 1 sierpnia 1927 roku. Str. a 

„Bądź panią swego ciała! 
Nowa sensacyjna powieść Wiktora Margueritte • 

wywoła ła burze sprzec iwów i ok lasków w opinj i f rancuskiej . 

11 

prócz urzędowych 
na I przedstawienia. 

itynowem 

Oto znowu na pólkach księgarskich zja 
J*^ sję bojowe dzieło, które autorowi swe 
lwu niemniej prawdopodobnie przykrości 
l^yczyni, jak i poprzednie jego książki: 
•y3 brzegu przepaści", „Chłopczyca" i 
wyminaKści". 
j . Chodzi o najnowszą powieść Wiktora 
^rgueritte pod tytułem: 

„Bądź Dania swego ciała!" 
flora w ciągu ośmiu dni rozeszła się w , 
*ju tysięeach egzemplarzy i której wybit-
8 3łHeratka Rennc Dunan poświęca wstęp 
Jv artykuł w iednem z przodujących cza 

o dnia w pewne) W SODism paryskich, nazywając ją „dziełem 
pili z zamordowani "yzwala jącem". 
wiedzieli się, źc W Kto jest Viktor Margueritte zbyteczne 
a fotówke. % tłumaczyć. Przed dwoma laty bo-
>rzyznali się do » »icm. kiedy Margueritte pod apelem do 

choć ciążą na » sumień zrzeszył stu czterech Francuzów, 
! konfrontacji wieśj z w>mic<j/.v generałów, słynnych pisarzy, 
> wieczoru z owc«wybitnych polityków i wielkich artystów, 
* i ? a Prasa europejska sławiła go, jako o-
ków napadu. j^obodzlciela sumień. Świat kulturalny 
ostali w dniu dzłJJ^^Czas już dowiedziaK się. że Yiktor 

za to, że wbrew woli matki dał dziecku 
życie, jak można wówczas dziewczynę — 
pół—dziecię jeszcze — stawiać przed sąd 
dla tego, że nie chciała wydać na świat 
dziecka przestępcy?" 

Zagadnienie powyższe jest osnową, po 
wieści „Bądź panią swego ciała", którą 
Wiktor Margueritte pisać zaczął półtora 
roku temu w swej pięknej willi u wybrzeża 
śród ziemnomor sk i ego. 

Autor opisuje 
losy młodej kobiety, 

pragnącej się od dotychczasowej ideologjf 
macierzyństwa wyzwolić, zwalczając j bu 
rząc towarzyskie, moralne i państwowe 
jej motywy jako żadnej krytyki nie wy
trzymujące. 

co z wojną: ci, którzy są bezpieczni, 
którym nie grozi śmierć lub cOnajmniej 

kalectwo, 
chcą wojnę do perpetuum mobile przecią
gać, aż do zwycięskiego końca — żołnie
rzy, którzy życie swe oddają, nikt o zda
nie nie pyta. 

We Francji istnieją nietylko prawa o-
chraniające przymusowe macierzyństwo, 
lecz i komitety z wybitnymi obywatela
mi francuskimi na czele, których celem 

powiększenie cyfry urodzin. 
Wiktor Margueritte wylicza nawet na

zwiska mężów stanu, zajmujących kiero
wnicze stanowiska w komitecie powyż
szym, konstatując przytem co następuje: 

Prezydent republiki francuskiej Don-

Wielbicielka tea t ru . 

;ycjl władz są 
jjęcle trzeciego 

Ma 

iótkę. 
policjant. 

'guerftte. jeden z najbardziej znanych 
' jj^rów francuskich, syn popularnego ge 
.j^ła kawalerii, który padł pod Scdancm 
I jarego los opisał Zola w jednej ze 

^ c h najpiękniejszych powieści p. t. 
k „Pogrom". 
ĵ Włiego pięknego drrfa na kartę postawił 

literackie nazwisko, ażeby wszelkie 
c "Cjlącerni w jego rozporządzeniu środ-
!,arni walczyć przeciwko Wersalskiemu 

raktatowi. 
, Pozbawiono go wówczas Legfl Hono-

z otcrzyktaon: mój fl ^ e j pod błahym takimś pozorem ( V l k -
rzuclla się w klorj FT Marguerfttte miał jedno z najwyższych 

:howanle kobiety nl« plziiaczeń orderu tego — był komando-
ry otaczał panią K. '*TN Legii Honorowej) i syn słynnego ge 
irwacją, Wała — sam również oficer — został 
sgłszy do dorotti sl Jjjanem zdrajcy na^ętnowany. Przcwo-
olwer totowy do str Wą myśl ostatniej sensacyjnej powieści 
YYCLL Ja u rekę Aktorowi Margueritte nasunął niespra-
o, I* pani E. wicdzilJfcdiHłry wyrok, który zapadł w oewnem 
> dnia czatowała floFJtefklem portowem mieście, czem do naj 
ry skonfiskowano, lyższego stopnia oburzony Margueritte 

roczne dotf* lego tle swa powieść osnuł. 
I Przed sądem stanął nrlanowfcfe mary 
Lr?2, który taniewoliif piętnastoletnią 
r2 lewozynę. Nieszczęśliwa ofiara gwałtu 
?^ożorta macierzyństwem usiłowała po 

E?^ sfę niewydanego jeszcze na świat 
docięcia. 

Marynarza skazano na ciężkie roboty 
i^ysiedlenie, młode dziewczę zaś stawfo 
"i? 1>nzed sądem dra nieletnich. Wiktor 
^ ^uo r i t t e natychmiast na łamy .prasy 
•^ieumej rzucił pytanie: 

..Jeśli ojciec został, 
jako złoczyńca Osadzony 

— Cóż to, znowu się wybierasz do teatru? Przecież już tyłaś 
dwa razy na tej sztuce! 
— Tak, to prawda, ale nie w mojej nowej sukni. 

re'a. Madame de Sevigne, Montesquien, 
Mably, Ccndorcefa, który „Tację stanu— 
macierzyństwo" zwalczali. 

W 19 zaś wieku najzawziętszym oskai 
życlelem prawa tego był Mfchelet, naj
większy historyk Francji — a niedawno 
Anatole France, Remy de Gourmont, Oeta 
ve Miraibeau wypowiedzieli mu także woj 
nę. Czyżby wszyscy ai duchowi przy
wódcy francuskiego narodu, których po
mniki zdobią najpiękniejsze ulice i najpo
ważniej .gmachy, rozum stracili! 

Wiktor Margueritte i do Ameryki się
gnął p° argumenty dla swojej tezy. 

W nowem dziele Wellsa, pod tytułem 
„The World of William Clissord" znajduje 
mianowicie płomienną apologję tej samej 
myśli, którą w swej powieści broni. 

Nie pierwszy to raz Wiiktor Margueritte 
zajmuje się rzeazonem zagadnieniem; że 
wspomnfmy czasy przedwojenne, kiedy 
do współkl z nieżyjącym bratem swym, 
również pisarzem, wydał manifest prze
ciwko przymusowemu macierzyństwu, 
który widział na wszystkich murach i słu 
pach ogłoszeniowych Francji i pod któ-
Tym podpisane były najbardziej w kraju 
znane nazwiska z odziedziuy pedagogik: 
jurystyki i literatury. 

Publicystyczna i retoryczna forma wal 
k i na tem polu nie przyniosła snać pożą
danych owoców, skoro Wiktor Margue
ritte postanowił w powieści o wysokiem 
napięciu dać jej wyraz. 

Powieść nie jest jeszcze skończona. 
„Bądź panią swego ciała" — to tzalcdwie 

pierwszy tom trylPgji „Ku światłu", 
która przed oczami naszemi rozwinie olb
rzymi film cierpień i walk kobiety o wy
zwolenie swego ciała i o własnowolne, u-
pragnione macierzyństwo. 

Barwy są, być może, w tem dziele nit 
co zbyt jaskrawe: obrazy zbyt plastyczne 
Możcby powieść zyskała na przyćmieirt! 
efektów i napomknięciu o epizodach tylko 
Ale to są szczegóły, nie mające z utworem 
jako całością nic wspólnego. „Bądź panią, 
swego ciała" pozostanie pomnikiem gorą
cego protestu współczesnego pisarza fran 
ouskiego przeciwko przymusowej fabry
kacji mięsa dla armat. 

iątkowskl. 

loże Jodyny. 
iinwia ratunkowego 
jstawll Piątkowski* 

-letni Walenty TalMl 
Składowej 20 korzy* 
lików L 
•ku od lampy. PONY R 
>no już nie żył. Z a / 
tonstatował zgon. Z<1 
na miejscu do czasu 
ekarskiej. 

W zakończeniu Wiktor Margueritte 
śmiało i odważnie rzuca myśl, że główną 
przyczyna niesprawiedliwego prawa jest 
obawa przed ewentualną nową wojną, 
•zmuszająca państwo 

do hodowania mięsa dla armat, 
ażeby jego wojsko liczbowo na odnośnej 
wysokości stało. 

Dla tak zaciętego przeciwnika wojen 
.jak Wiktor Margueritte motyw powyższy 
rozstrzyga los prawa, przeciwko któremu 
występuje. 

Dowodzi dalej, że z przymusowem ma 
cierzyństwem dzieje się 'zupełnie to samo 

mergue — nie żonaty; Poincare, Renoult, 
Bfenyenue, Martin, Cheron, Klotiz, Jonnart 
wszyscy byli lub będący na urzędach mini 
strowie — bezdzietni! 

Przewodniczący słynnego „Związku 
dla przyrostu ludności francuskiej" Jac-
ques BertiUlon ma tylko jedno dziecko. 

Stąd morał takf: 
„Według słów moich postępujcie, nie 

według czynów moich!" 
Obłudzie tej Margueritte zacięta walkę 

wypowiada, 
powołując się na stanowisko najwybitniej 
szych przedstawicieli narodu francuskiego 
wielkich pisarzy od Montaigne'a do Yolfaf 

Kino RESURSA 
n K i l i ń s k i e g o N r . 1 2 3 . „ 

DZIŚ — 
Królowie humoru 1 śmiechu ! 

Pat i Pafachon jako detektywi 
Wielk i komedio-dramat w 12-tu aktach. 

Zgoła nowe pomyały. Nowy triumf tych 
słynnych komików światowych. 

= = = Nad program: = ^ = = 
A r c y w e s o ł a k o z n e d j a w 1 a k c i e . 
Następny program• Za g łosem serca. 

Uwaga: Ceny miejsc I W soboty, i lwięta: 
w dni powszednie I Balkon 80 gr , I m . 70. 

Balkon gr. 70, I miej- I t T , n t T I A n . 
s c e 6 0 . H 4 0 . I I I 3 0 g r . I 1 1 m ' 5 0 1 1 1 m ' 4 0 « r 

Paste-partout w niedziele i święta nieważne 

f i . 

Na wybrzeżach kanału La Manche roz 
I aiałą się burza. Morze ryczało, a domy 

^ s ły się w posadach. 
W małym porcie normandzkim pani 

tr 

43) bracia Aleksaij Jandom żyła samotnic 
eszkalj przy ulicy V j a n , J > . 
.pold Marciniak ( O * ^ z owych tęgich dztewek nor 
y lekarz pogotowia W d z k l c i 1'ówniny, które zdają się być 
zestników bójki pod kby stworzone do noszenia bawełnia-
sądowej. f y ^ h czepców. 

Co to za czas, proszę pani! — 
- t j - . p , - a Hanka, składając ręce. 

— T3 ą d ź C J c h o _ r z e k J a p B a u doin o-
chodu. ^"'ym głosem. Następnie wzięła się do 
jadku w stanie be** ^ ' a -
y ulicy Drewnowsk1 ^^lanka, stojąc przy oknk, przycisnęła 

J. 
:jnik . 
:n przewrócił się 
z nią na nadbiegają"^ 
i pomocy. Policja eir 

Powrót syna. 

szep 

Metnia Łaja Cynamł,. ̂ TZ do szyby i spoglądała na ulicę 
Szofera aresztoW#"e! _ b - „ „ , _ „ t a w ł e s z c i e t tupnąWSZJ 

jeszczem takiej burzy nie 
i r y . 

Szofera areszto*t"C! krzyknęła wreszcie, tupnąwszy no 
Podłogę 

działa. 
I Pani Baudoin odłożyła robotę l zaczęła 

* fVchać było wycie burzy* od czasu do 
niV na nadbiegając^j511 k r z V k i . zgrzyt żelaza i trzaskanie 

r^anych okiennic o mury. 
Wdowa stanęła przed dziewczyną. 

Skoroś taka ciekawa ubierz-że sa-
Sfoń po nowiny,-

ym ekscesom 
rowicza I kilku jes* * * 0 ^ j 
otąd nie stwierdzoH* 
tąd np stwerdzoao. 

Hanka była gotowa w przeciągu mi
nuty. Minęło 10 minut. 

— Czemu ta Hanka nie wraca?... 
Nagle wzrok p. Baudoin znieruchomiał: 

padł w kąt izby, na małe łóżeczko dzie
cinne. 

Było to łóżeczko jej syna, który w tej 
chwili znajdował się na morzu. . 

Od godziny myślała o nim. 
Lecz w myśli stal jej dotychczas za

wsze ów dorosły już Ludwik, 25-Ietni ry 
bak, tęgi mężczyzna, który jej powiedział: 
— Jak się mamie podoba! — kiedy to za
broniła mu się żenić, a on mimo to się o-
żenił. Jego małżeństwo stało się powodem 
ich rozłąki. 

Teraz jednak miała przed oczyma du
szy dziecko o lnianych włosach, o buzi z 
dołeczkami i niebieskich oczach. Przypo
mniała sobie jego śmiech, całusy i projek
ty, które snuła przy jego kołysce. 

Ubrała płaszcz i wyszła. Na ulicy za
grodziła jej drogę gromadka ludu. Orupa 
ta otaczała dwóch czy trzech rybaków, 
ociekających wodą, w ogromnych i zwa
lanych butach. Ich ręce i twarze były po 
krwawione. Wdowa zatrzymała się na 
chwilę i zapytała ochrypłym głosem: 

— Wrócili? — Tak. — Wszyscy? — 
Ależ tak! — Przysięgnijcie! 

Marynarz się zmieszał. 

— Naprawdę! Ci, którzy nic wylądo
wali tutaj, wysiedli z pewnością w Yport.. 
albo w F'ecamp, którz to może wiedzieć? 

Odwróciła się i chciała odejść. Zatrzy 
mał ją jeszcze. 

Hanka wracała ulicą z twarzą zmie-

- krzyczała zobaczyw-
Nie! niech pani tam nie 

nioną. 
— Nie! Nie! 

szy swą panią. -
idzie!.... 

Wdowę przeszedł dreszcz. Jej oczy 
przymknęły się. Musiała oprzeć się o słu
żąca, aby nie upaść. 

— To moja wina, moja — powtarzała, 
a zęby jej dzwoniły przy tych słowach. 

Chciano ją odprowadzić do domu. 
Oparła się temu. — Haniu! Ja chcę ich 

widzieć! 
Jakim cudem się to stało — niewiado

mo, to pewne, że odzykała siły. 
Obie kobiety poszły w stronę domu, 

który zamieszkiwał Ludwik Baudoin. 
Hanka nacisnęła klamkę, p. Baudoin 

weszła. Młoda kobieta dopiero co podnio 
sla się po ostatnim połogu. Siedziała wła 
śnie, trzymając najmłodsze dziecko na ko 
łanach. Dwoje innych uczepiło się jej far 
tuszka. Były wystraszone. Niepokój po
tęgował bladość oblicza młodej rybaczki. 
Nie mogąc wyjść sama, wysłała najbliż
szych po wiadomości i oczekiwała ich le

dwie żywa, zalewając się rzewnemi łza
mi. Na widok wchodzącej świekry usiło
wała się podnieść, mówiąc cichym gło
sem: — Pani... 

Stara podeszła ku niej. 
— Córka moja! — Poczem wzięła oby 

dwoje dzieci na ręce i chodząc po izbie za 
częła je z krzykiem całować. 

Był to wybuch gwałtownego łkania. 
— Moje biedne maleństwa!... Boże! 

Wy nić wiecie!... 
Hanka beczała w kącie izby. 
Nagle usłyszano krzyk na ulicy. 
Okrzyki radości. . 
Drzwi otwarły się znowu. Na czele 

gromadki krewnych i przyjaciół staną! 
Ludw'k na progu. 

— Jest! Jest! 
W jednej chwili wszystko było na no

gach. Młoda kobieta pomknęła ku mężowi 
dzieci rzuciły się ku swemu ojcu. ledtta 
p. Baudoin pozostała na miejscu, nieru
choma, podobna do posągu. Rybak spo
strzegł ją. 

Rzucił swą czaptóę i posunął s;ę na 
przód z. okrzykiem. 

— Mamo! 
Otworzyła mu ramiona... 

a 
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Ostry dziób wspaniałego koguta, 
Ciekawa rozprawa sądowa. 

Przygoda dwóch marynarzy. 
12 dni bez pożywienia. 

W Glarus, w Szwajcarii, zdarzył się 
niezwykły zaiste wypadek. Mała dziew
czynka. Zuzanna Bargli, licząca dwa i pół 
roku, przybyła z rodzicami na wilegjutu-
rę do właściciela wielkiego 

zakładu hodowli kur. 
Dziecko bawiło się chętnie w podwó

rzu kurnika, przypatrując się skrzydlatym 
jego mieszkańcom. Jednak pewnego dnia 
okazało się. że nie jest to tak niewinna 
i bezpieczna zabawka, jakby się napozór 
zdawało. Dziewczynka, pozostawiona bez 
nadzoru, zbliżyła się owego fatalnego dnia 
tanadto 

poufałe do kraty klatki, 
w której znajdował się wspaniały kogut 
wraz z kilku kurami. Pan Chantcclair suać 
nie był tego dnia w humorze i nie myślał 
znosić spokojnie śledzenia jego rodzinne
go życtia, to też nastroszywszy pióra, za
piał przeraźliwie, a potem rzucił się na 
dziecko i 

dziobnął je z całej siły w oko. 
Skutki tego ataku okazały się fatalne. 

Gdy bowiem na bolesny krzyk dziewczyn 
kl nadbiegli domownicy, okazało się, że 
kogut przebił oko, które wskutek tego wy 
płynęło. 

Ojciec dziecka zażądał od właściciela 
kurnika odszkodowania 

w wysokości 5.000 franków 
na podstawie ustawy szwajcarskiej, która 
czynł właściciela zwierzęcia odpowie
dzialnym za wyrządzone przez nie szko
dy. 

Sąd pierwszej instancji odrzucił skar
gę, wychodząc z założenia, że przyczyną 
nieszczęścia był brak należytego nadzoru 
nad dzieckiem. Ojciec jednak nie poprze
stał na tem i wniósł sprzeciw do wyższej 
instancji, która też rzeczywiście uchyliła 
poprzedni wyrok i zasądziła właściciela 
kurnika 
na zapłatę odszkodowania za stratę oka 

w kwocie 2.500 franków. 
Sąd wyższej instancji uznał bowiem, 

źe właściciel kurnika nic powinien był po
zwolić na przebywanie w obrębie swego 
zakładu osobom do niego nie należącym, 
a nadto jako okoliczność obciążającą przy 

Pamiątkowy fflm 
czeskich dziennikarzy 

Praga — Paryż. 
„Praga — Paryż" — to niie tabliczka 

fla wagonie pociągu międzynarodowego, 
jak mógłby przypuszczać niejeden z czy
telników, lecz tytuł 
najnowszego fftrrru czesko - słowackiego, 
który „nakręcany" był podczas podróży 
dziennikarzy czechosłowackich' do Fran
cji. Film ten obfituje nietyHko w liczne i 
nader Interesujące zdjęcia z natury, wyko 
nane w malowniczych okolicach Czech 
zachodnich, w rornanitycznych miastach i 
miasteczkach Niemiec południowych, 

. spustoszonych pobojowiskach francuskich 
i w pełnym czaru i żyda Paryżu, 

lecz zawiera również cały szereg scen, 
posiadających poniekąd znaczenie poMry-
cane ł polityczno — historyczne. Dzien>-
nlkarze francuscy przyjęcft byli bowiem 
podczas swego pobytu w Paryżu na au
diencji przez prezydenta republiki Dou-
mergue'a. prezesa rady ministrów, Poin-
carć'go i ministra spraw zagranicznych, 
Brianda, a wszystkie te wizyty 

zostały na filmie uwieńczone. 
Cały fiim robi wrażenie żywego felietonu, 
niezwykle ciekawego i oryginalnego, któ
ry żądnego sensacji „czytelnika" w sta
łym utrzymuje napięciu. 

jął, że kogut, który stał się sprawcą n :e-
szczęścia był znany ze złośliwego uspo
sobienia, że zatem właściciel powinien był 
przedsięwziąć odpowiednie środki ostro
żności, aby niebezpiecznemu Chanteclai-
rowi uniemożliwić fatalny upust swojego 
temperamentu. 

Przed kilku dniami przybił do portu 
Gravesend parowiec kanadyjski „Olbue-
ra". Statek ten przywiózł na swoim po
kładzie dwóch rybaków z Nowej Fundlan 
dji, którzy zabłąkali się na morzu i przez 
jedenaście dni 
płynęli na małej łódce bez żadnych środ

ków do życia. 
W chwili, kiedy parowiec ich wyrato-

Jah człowiek spędza życie? 
Praca statystyka angielskiego. 

Nie wszyscy zdają sobie dokładnie 
sprawę z tego. jak właściwie 

człowiek spędza życie. 
Otóż pewien statystyk angielski wyliczył 
iż człowiek, który przeżył ogółem 70 lat, 
poświecił ze swego życia: na sen 24 lata 
9 i pół miesiąca; na prace 

l l lat 8 miesięcy: 
*na odpoczynek tyleż; na jedzenie 5 lat 10 

miesięcy; na ruch (podróże i "t. p. tyleż 
czasu; na mycie ubieranie sie 11. p. 2 la
ta 11 miesięcy. 

Jeden rok 1 5 i pół miesiąca czasu czło 
wiek. który przeżył lat 70. poświęcił na 
każdą z poniższych pięciu czynności: ga
wędę, rozmyślanie, lenistwo, sprawy róż
ne i 

czas stracony zupełnie. 
Podając cyfry powyższe, jeden z dzlen 

uników • francuskich podkreśla, że jednak 
ilość całkowicie straconego czaisu bywa u 
wielu ludzi •nieporównanie większa. 

- :o : 

Krateczki sądowe. 

P i e r z a s t e p u p i l k i d o b r e j ż o n y . 

Jak nieznajomy człowiek kokietował ziarnem kurę. 
Pani Elżbieta Mikołajczykowa zamie

szkała przy ulicy Konstantynowskiej 15 z 
prawdziwem zamiłowaniem hodowała ku
ry. Znając dokładnie tajemnice arkana na 
leżytego odkarmlanfa tych pożytecznych 
pierzastych stworzeń, hodowała okazy nie 
bylejakie. Kury znosiły jaja świeżutkie 
duże nieprzymierzając jak gęsie prawie. 
A gdy się taką kurkę zarżnęło 1 oskubaw
szy włożyło do garnka, to rosół był póź
niej taki, że paluszki lizać. Aromat hlby 
rozchodził się po całej posesji (a jest ona 
dość obszerna) zasię wszystkie pieski 
i kotki sadowiły się pod drzwiami mie
szkania pani Mikołajczykowej wzdycha
jąc tęskłiwo i nabożnie. Mąż wróciwszy 
z pracy do domu „zawijał" mięso kurze i 
rosołek z kluseczkami drobnemi, aż mu 
się uszyytfzęsły i nabierał dobrego humo
ru, wychwalając pod nfebiosy .połowicę, 
co mu takie smaczne gotuje potrawy. 

Nic tedy dziwnego, że na kury pani 
Elżbiety ostrzyli sobie zęby złodziejaszko 
wie okoliczni. No 1 stało się, że któryś z 
nich usiłował skraść wspaniałą kwokę, 
nie udało mu sfę to .jednak i izamach swój 
sTOdzc odpokutował. 

CIP, CTP. CIP! 

Był to uroczy dzionek ^wiosenny w 
kwietniu 'bieżącego 'rokui Słońce przygrze 
wato dość silnie nic tedy dziwnego, że 
kokoszka pani Mikołajczykowej wyszła 
na przechadzkę' po obszernym rKsdwórzu. 
Chodzi, gdacze, rozgrzebuje ziemię pazur
kami, dziobem w ziemię kuje. A nuż iakie 
ziarenko znajdzie. 

A z mieszkania swego z okna 3 piętra 
przez szybkę pani Elżbieta wzrokiem peł
nym miłości, spoglądała na swą kurkę i 
już w myśli widziała ją górującą się w 
garnku i ów smakowity rosołek, o którym 
mowa bwla powyżei Nagłe orwagę jej 

zwrócił jakiś nieznany osobnik który tak 
samo bacznie kokoszce się przyglądał. Cie 
kawa rzecz co on za interes ma do mojej 
kury! — myśli pani Elżbieta i patrzy, co 
to dalej będzie. Ów zaś, wydobywszy 
garść jakiegoś ziarna, jął rozsypywać je 
po ziemi, wabiąc kurkę. A kura jak to kura 
głupia zagdakała radośnie i poszła Śladem 
nieznajomego.Tak doprowadził ją aż do... 
ustępu. A gdy już się tam znalazła chwy
cił ją błyskawicznie, schował pod mary
narkę i 

Można sobie wyobrazić, co sfę działo 
w sercu pani Elżbiety. Ostre skrzydła ozu 
ła u ramion, gdy formalnie zlatywała ze 
schodów. Chwila... i już wpiła się rękoma 
w ramię nieznajomego. 

— Oddaj moją kokoszkę! krzyknęła 
histerycznie. 

Ten zaś usiifował ją odepchnąć. Napróż 
no jednak! Pani Elżbieta w owej chwili 
czuła w sobie siłę lwa. Na krzyk jej zbiegli 
się (ludzie. Biedną kurkę nawpół żywą ze 
sćrachu wydobyto z pod marynarki zło
dzieja. Przybył i posterunkowy z 4-go ko 
misarjaru, który odprowadził złodzieja 
tam, gdzie należy; okazało się, że jesf to 
26-jletni Czesław Kocik zamieszkały pnzy 
ulicy Rajtera 24. 

Po sporządzeniu protokułu, wypuszozo 
no go na wolnośół 

WYJECHAŁ ZA PRACĄ. 
W dniu onegdajszym sprawę przeciwko 

Kocfkowi rozpatrywał sędzia pokoju 3-go 
okręgu pan Kuappik. Oskarżony ma roiz-
prawę nie stawił się. zjawiła się natomiast 
jego żona i oznajmiła, że mcia w Łodtzi 
nie ma. bo wyjechał za pracą. Wobec tego 
zapadł wyrok zaoczny, który mocą Cze
sław Kocik skazany został na 2 miesiące 
więzienia. Sa—wicz. 

»:——. 
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wał, byli tak wyczerpani z głodu l p M 
nicnia, że nic mogli wprost mówić i i Ą 
wało się, że obai stracili zmysły. Dopien 
po kilku dniach przyszli na tyle do siebij 
że mogli 

opowiedzieć swoje przygody. 
Oto dnia 27 czerwca b. r. wypłynął 

Luneberg w Nowej Fundlandjl na poł* 
ryb statek rybacki „Donald Grcascr".' 
Między innymi znajdowali się na start 
także nasi bohaterowie, 50-letni Charl' 
Wiliams i 49-letni Georg May. Następni 
go dnia o godzinie 3 nad ranem wysaffl 
statek siedem małych łódeczek dwuosj 

, bowych 
dla założenia sieci. 

Na jednej z tych łódek znajdowali • 
właśnie nasi rybacy. Nagle dostali sieJI 
do gęstej mgły i stracili kontakt z tof 
rzyszami. Nastawili wprawdzie żagijj ł 
starali się dostać na ląd, zerwał sic Je 

nak wiatr odlądowy, który zapędził b* 
bronną łódkę z dwoma pozbawiony1 

wszelkiej żywności ludźmi w głąb ocd 
nu. 

Przez ośm dni płynęli bez jedzenW 
picia. Dopiero po ośmiu dniach natrafili] 
górę lodową. Kawałkami lodu nasn 
swoje pragnienie, a potem znów 

puścili się w dalsza drogę. 
Mgła ciągle trwała, tak że nie niĄJ 

się zorientować, gdzie są. DwunasM 
dnia rano wyczerpani straoili już wszl ł 
nadzieję ratunku, nie mieli już sił, by i 
poruszać. W tym stanie zobaczył icli PJ 
pływający tuż obok parowiec „Albuef^ 
który ich wyratował. 

Parowiec 
oddał obu rybaków do szpitala 

w Gravcsendi i dzisiaj stan zdrowiał! 
tak się polepszył, że w najkrótszym czĄ 
będą mogli zdrowi powrócić do swojej 
czyzny. 

je i 

Pis] 

którzy mają za wiele 
pieniędzy. 

Jak żyją multimiljonerzy 
amerykańscy? 

Nikt z żyjących, żaden Foch, Padefl 
ski, kś. Walji, czy Clemenceau, nie bu' 
tyle ciekawości i zainteresowania u Al* 
rykan, co ich milionerzy, czy t. zw. mul 
milionerzy. 

Co powiedział ten, co zrobił tamt 
jak żyją ci, jak irmi — oto tematy, na V 
re dziennikarz amerykański może 
codziennie 

kilometrowy feljeton 
a zawsze znajdzie... kilometry czy tell 
ków. 

Twierdzi on np., że stary RockefeW 
założyciel i władca słynnego towarw 
stwa kopalni naftowych p. n. „Standy 
Oil Company" używa w swoim gabine^ 
do dziś dnia nie lamp elektrycznych, 

lecz naftowych 
Robi to jakby z wdzięczności dla ośtf 

tlenia, któremu zawdzięcza 
olbrzymia fortunę. 

Młody Morgan wszystkie wolne ch^ 
le poza zajęciami w swym banku 

poświęca rybołóstwu. 
Astor - junior pasjonuje się dzieijjj 

karstwem i pracuje w tej dziedzinie ocĄ 
wiście jako amator, bo w tym chudym . 
wodzie nawet w Ameryce nie płacą hô J 
rarjów, które znaczyłyby coś więcej, 
bagatelka. 

Ford, jeden z najpopularniejszych m 
nerów świata, król samochodowy, lubi 
sjami 

chodzić piechota. 
i to na dalekie spacery. 

Woolworth. założyciel słynnych 
mów towarowych jest miłośnikiem gr? 
football i z swych pracowników stwoi" 
kilka pierwszorzędnych drużyn pSK 
skich. 

Florence Ziegfield, właściciel słyi^: 
go kabaretu, uważa za największą pr* 
jemność przypatrywać się 

rewjł w swoim teatrze. 
— Wszyscy tak doskonale bawią^, 

w moim teatrze —• mawia mfljoncr — ™ 
czego ja mam stanowić wyjątek.. 

Dziei 

Potui 
Wczoraj m 

lfka. właścicie 
mi przy ulicy 

Goście bawili 
darz nie oszcz 
Jaki Bolesław 
skradł soleuizi 
zabawy srebnr 
lik spostrzegł 
•wywoływać o 

.•wizję. Przysz 
ciaka, 1 zegare 
lenizant 

potu 
w czem mu d* 
Dostamowiono 

Zawezwani] 
Prowadzonem 
tokótu. odprov 
iuż za kradzte; 

do ar 

Fajwel Seb< 
stałego miejses 

Opl 
Tego samej 

ne występy < 
skąd jednak sz 
dzie byli tam 
»wego dobytku 

Wczoraj w 
w szy, te w mit 

t L A U D E * A R 1 

Aatc 
K a a i m i 

Jeden z nich 
pbrał gościa. 1 
Dać, ale długoi 

w W wielkiej s 
j : środku poteżi 
h;S7-tałcie gwiazi 
J jBaftk. Karol 
fz-ł t owarzy< 
S S[ najpierw < 
i a r c e Południo 
-a,!?ych promień 

sie. Karol 1 
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D z i e ń v C o d z L Chore serce ślusarza. 
hagły 

Srebrny zegarek 
solenizanta. 

Poturbowany gość. 
Wczoraj na Imieninach Ignacego Szu-

Uka. właściciela magla 1 budki z iarzytta-
tni przy ulicy Kijowskiej 47. było 

wesoło l gwarno. 
Goście bawił' się świetnie, gdyż gospo
darz nie oszczędzał wódki i zakąsek. Nie
jaki Bolesław Paeheiak rówaiieź gość 
Skradł solenizantowi podczas największej 
zabawy srebrny zegarek z dewizką. Szu-
łik spostrzegł kradzież i po kolei zaczął 

••.wywoływać obecnych do korytarza na re 
. 'wizję. Przyszła wreszcie kolcii jia Pach
ciaka, i zegarek znaleziono. Wściekły so
lenizant 

poturbował złodzieja. 
w czem mu dopomogli goście. Pachciaka 
Postanowiono oddać w ręce policji. 

Zawezwany posterunkowy po prze-
Drowadzonem dochodzeniu i spisaniu pro
tokółu, odprowadził Pachciaka. karanego 
iuż za kradzieże. 

do aresztu policyjnego. 

Przed paru tygodniami do zaniedbanej 
i stojącej pustkami facjatki przy ulicy 
Wieluńskiej 5, wprowadził się 30-letni 
Franciszek Maliński. Wiódł on spokojne 
życie, i nie udzielał się sąsiadom. 
Pracował w fabryce jako ślusarz, jednak 
ostatnio został zredukowany. P. Franci
szek zamknął się w swojem mieszkaniu i 
pnzez dwa dni nie pokazywał się nikomu. 
Lokatorzy zaniepokoili się tem bardzo, a 
kiedy jeden z nich zauważył, że klucz 

zgon. 
tkwi w drzwiach, kazał je wyważyć. 
Stwierdzono, że Maliński leży na łóżku 
i nie daje żadnego znaku życia. 

Zawezwany lekarz miejskiego pogoto 
wia ratunkowego stwierdzał zgon wsku
tek anewryzmu serca. Zwłoki nagle zmar 
lego zabezpieczono do czasu zejścia ko
misji sądowo - lekarskiej, a po przeprowa 
dzonych oględzinach przewieziono je do 
prosektorium miejskiego pnzy ulicy Łąko
wej. 

Rozmowa przy przystanku tramwajowym. 
Czujny kaliszanin. 

Wczoraj wieczorem na przystanku 
przy zbiegu ulicy Piotrkowskiej i Andrze
ja stał p. Wiesław Nawrocki, urzędnik' 
państwowy 

zamieszkały w Kaliszu. 
Stojący obok pana N. nieznańomy męż 

czyzna o inteligentnym wyrazie twarzy 
wszczął z panem N. rozmowę. W pewnej 
chwili nieznajomy zdołał skraść Nawro
ckiemu portfel z 200 złotymi, i chciał się 

oddalić. W tejże chwili, pan N. zauważył 
brak portfelu, a domyśliwszy się kto był 
sprawcą kradzieży oddalającego się 

mężczyznę zatrzymał. 
Policjant załatwił resztę. Zatrzymany na
zywa się Leon Bielak, bez stałego miej
sca zamieszkania. Bielaka po przeprowa-
dzonem dochodzeniu przesłano do dyspo
zycji władz sądowych. 

Tragiczny koncert przygodnego śpiewaka. 
Posiłek na trawie. 

Wczoraj po południu za murem okala
jącym cmentarz katolicki w Zarzewie u-
łożył się na trawie młody 

licho ubrany mężczyzna. 
W pewnej chwili rozwiązał paczkę, w 

której znajdowało się nieco pożywienia 

Włamywacz przy robocie. 
Akcja lokatorów. 

Fajwel Sebel, notoryczny złodziej, bez 
stałego miejsca zamieszkania, 

opuścił więzienia. 
Tego samego dnia wyjechał na gościn

ie występy do pobliskich miasteczek, 
skąd jednak szybko powrócił, bowiem lu
dzie byli tam mądrzy 1 dobrze pilnowali 
*wego dobytku. 

Wczoraj wieczorem Sebel stwierdzi
wszy, te w mieszkaniu pana Z. przy ulicy 

Kilińskiego nr. 4 niema nikogo, zajął się 
wyważaniem drzwi. 

Jeden z lokatorów słysząc podejrzane 
szmery i ujrzawszy złodzieja, zawezwał 
dozorcę oraz, kilku innych lokatorów. — 
Otoczony w wąskim korytarzu Sebel 

pozwolił się ująć 
i oddać w ręce policji. Osadzono go w wię 
zieniu do dyspozycji władz sądowych. 

oraz mała butelka wódki. Widocznie był 
porządnie głodny, gdyż zabrał się łapczy
wie do jedzenia zakrapianego obficie al
koholem. Spałaszowawszy wszystko i od 
rzuciwszy butelkę chrząknął kilka razy i 

zaczął śpiewać. 
Ludzie przechodzący mimo zatykali 

uszy, gdyż koncert nie był pierwszorzęd
ny. Nagle pijany trubadur przerwał śpiew 
i wydobywszy z kieszeni brzytwę błys
kawicznie 

poprzecinał sobie żyły u rąk. 
Zaalarmowani jękami przechodnie za

wezwali do opływającego krwią mężczy
zny pogotowie ratunkowe, którego lekarz 
odwiózł desperata do szpitala w Łodzi.— 
Stan jego jest ciężki. Desperat nazywa się 
Wacław Kodryński, bez stałego miejsca 
zamieszkania. Powodem zamachu brak 
środków do życia. 

Powrót wesołej trójki 
z wycieczki. 
Smutny finał. 

Łodzianie Stefan Śliski. Mateusz Bar
czyk i Stanisław Myjak udali się wczoraj, 
zaopatrzywszy się uprzednio w sporą 
ilość butelek z wódką, na } 

wycieczkę do lasu Łagiewnickiego. 
Niczem nieskrępowani bawili się tam 
wspaniale. O zmierzchu trzeba było wra
cać. Trójka pijanych łodzian zwinąwszy 
swe manatki wyszła na szosę prowadzą
cą do Łodzi. W drodze pomiędzy SHsklm, 
Mateuszem i Myjakiem 

wywiązała się sprzeczka. 
Pijacy kłócili sie coraz gwałtowniej, aiż 
wreszcie doszło do bójki. Śliski chwycił 
za nóż, a Barczyk i Myjak za kamienie. 
Śliski atakowany przez obu kolegów w 
ostatniej chwili „poruszył" lepiej nożem, 
a ugodzony w biodro Myjak upadł na 
ziemię 

zalewając się krwla. 
Na widok nieprzytomnego kolegi Śliski i 
Barczyk pogodzili się i rzucili do ucie
czki. Kliku przechodniów atoli uciekają-
•cych zatrzymało. 

Do rannego Myjaka zawezwano pogo
towie ratunkowe, którego Jekarz po udzie, 
leniu pomocy odwiózł go do domu. Śtf-

Dr. Wiktor Probst 
Zgierska 158. 
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Ostatni bóg. 
POWIEŚĆ. 

Aatoryiow&ny pnekład 
K u i m i e r z a Bukowskiego. 

ciel słynnych & Jeden z nich zamknął okno. Drugi ro-
milośnikiem grj^ tebrał gościa. Karol Edward położył się 
równików stworw a j e dtug© nłemiógł zasnąć, 
h drużyn pS** 

I I . 
W wielkiej sali o malowanych belkach 

y środku potężnych krokwi, ułożonych w 
£

S z

talcic gwiazdy, wisiał olbrzymi, żelaz
i e "ajjtk. Karol Edward, wszedłszy do tej 
* a l i w towarzystwie hrabiego Podola, uj-
J ' 1 ' najpierw owego pająka, w którym 
i'° nce południowe połyskiwało tysiącem 
J lS nVch promieni. Kiedy hrabia Podoi od-

l i l się. Karol Edward zobaczył nagle w 

właściciel słyn"J 
i największą pr̂ L 
się 

m teatrze. 
jskonale bawią 
via miljoncr — ™ 
< wyjątek-

głębi wielkiej sali zgromadzonych „krew
nych i przyjaciół zmarłego barona". 

Program hrabiego Podola został wy
konany ściśle. Trabia Thurso nie zdołał 
jeszcze przywitać się z panią Spanheim. 
Lokaje, których przywołał, pomagali mu 
z pełną szacunku powolnością. Ubranie od 
dano mu oczyszczone dopiero po godzinie 
dziesiątej. O godzinie dziesiątej podawa
no w Spanheim drugie śniadanie. Karol 
Edward musiał wiec zjeść śniadanie w 
swoim pokoju. Ale hrabia Podoi okazał się 
przynajmniej słowny. I Karol Edward, o-
trzymawszy teraz zapewnienie, że zoba
czy wkońcu Stellę, przestał się niecierpli
wić. 

Karol Edward ukłonił się. — Krewni i 
przyjaciele odpowiedzieli na ukłon. Było 
ich conajmniej trzydziestu, godnych obej
rzenia. Większość z nich nosiła uniformy, 
a raczej wiele różnych uniformów. Było 
wśród nich wielu panów, którzy pamięta
li służbę pod dawńemi chorągwiami au
striacko - węgierskiemi. Wszyscy mieli 
jednak żałobę; każdy nosił krepę na ra
mieniu lub na rękojeści szpady. 

— A teraz, panie Thurso, pójdziemy 
przywitać się z panią baronową.-

Po przejściu przez bardzo długą galer
ię i dwa ciasne pokoje, ozdobione szaremi 
malowidłami religijnemi, niskie drzwi z 
starego czarnego dębu prowadziły do ka
plicy.-

I I I . 
Zamkowa kaplica Spanheimów była 

oświetlona jedynie dwoma niejasnemi w i 
trażami. Rozmiary miała średnie. Wielka 
iłe-<ć/5wiec i gromnic, które zapalono, aby 

uczcić zwłoki, leżące na katafalku, uzu
pełniała skąpe światło płynące z zew
nątrz. Karol Edward, wszedłszy do wnę
trza, ogarnął pierwszem spojrzeniem zło
cony i rzeźbiony ołtarz, trumnę, tonącą w 
powodzi czarnego aksamitu, dwa rzędy 
zakonnic, stojących z lewej i prawej stro
ny, od przedsionka aż do absydy i zupeł
nie osobno, przed klęczącą grupą kobiet 
w żałobie, Stellę Spanheim pod długiemi 
woalami źałobnemi, leżącą twarzą na tak 
wielkim klęczniku, że wydawała się jesz
cze drobniejsza i bardziej tragicznie bez
bronna. 

Kiedy skrzypnęły 'drzwi, Stella 'drgnę
ła. Nie uszło to uwadze Karola Edwarda. 
Nie wstała jednak, nie odwróciła się, do
póki jedna z zakonnic nie podeszła do niej 
i szepnęła jej coś do ucha. Wszystko wy
dawało się przewidziane i z góry przygo
towane. Pani Spanheim, nie odpowiedziaw 
szy, and nie mrugnąwszy oczyma, skoń
czyła swoją cichą modlitwę, przeżegnała 
się i wkońcu odstąpiła swój klęcznik za-
kosjuMsy. Wtedy przeszła przez nawę i 
zbliżywszy się do bocznych drzwi, przy 
których stał Karol Edward z przewodni
kiem, weszła z nimi do jednego z przyleg
łych pokojów, tworzących zakrystię ka
plicy. Towarzyszyła jej jedna z dam w 
żałobie, które klęczały za nią. Była to hra 
btna Kruh. Była dosyć brzydka, o ustach 
szerokich, orlim nosie i pogardliwem spoj
rzeniu, którem mierzyła ostentacyjnie 
wszystkich, nie wyłączając osób obec
nych. 

— Co? — pomyślał Karol Edward, 
który się uszczypnął, aby sfę przekonać 
czy nie śpi. — Czyliżby hrabina Kruh i 
hrabia Podoi sądzili, że będę rozmawiaj 

ze Stellą Spanheim wyłącznie w ich obe
cności? 

Istotnie, tak myślała hrabina Kruh i tak 
myślał hrabia Podoi. Okazali to odrazu w 
sposób jaskrawy, gdyż z niesłychaną obc 
jętnością wmieszali się oboie do rozmo
wy począwszy od pierwszago podzięko
wania pani Spanheim 1 od pierwszej odpo
wiedzi Thurso. 

Trafili na nieszczęście da człowieka 
nie przywykłego do bezczelności. Karol 
Edward zbladł. 

— Wezwała mnie do siebie na pomoc 
— pomyślał. — święty Andrzeju, uczynię, 
co będę mógł, ale istotnie nie wezwała 
mnie napróżno. 

Udawał więc przez czas jakiś, że go
dzi się z położeniem. Potem jednak, uznaw
szy, że należy przeciąć węzeł gordyjski, 
przystąpił znienacka do zabiegu z energją 
chirurga: 

— Pani — rzekł bez ogródek — zosta 
wiłem w Paryżu jednego z najdawniej
szych przyjaciół pani, którego zdrowie nie 
pokoi mnie ogromnie: księcia dTsle Rho-
des i Ville Parisis. Otóż, wiedząc o tem 
że udaję się tutaj, pan disle-Rhodes pole
cił mi przekazać pani swói testament ust
ny, który mogę pani powtórzyć tylko sarr 
na sam. Przyznaję, że chwila jest niesto
sowna. Ale głos umierającego ma wszę
dzie i zawsze pierwszeństwo/ Pan L'Isle 
Rhodes jest o wiele starszy, niż był nim 
pan Spanheim. Ośmielam się więc prosić 
panią o godzinę rozmowy sam na sam, al
bo dzisiaj, albo pojutrze, bo smutna cere
monia jutrzejsza wyczerpie t pewnością 
wszystkie siły pani... 

n.) 
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Kiedy sołtys zjawi się we wsi 
i „przy okazji" zabierze pismo dla letnika... 

Zaśc iankowe stosunki pocztowe w naszych wioskach. 

b progu jesiennego 
sezonu kinowego. 

I 

W obecnej dobie urlopów, kiedy ty
siące rodzin miejskich przebywają na wsi, 
iesf bardzo aktualną sprawa doręczania 
na wsi korespondencji. 

Niejednokrotnie już zwracano uwagę 
na to, że mieszkaniec wsi — nietylko zre
sztą „letnik", ale również ..stały" — otrzy 
muje korespondencję za pośrednictwem 
gminy, odległe! nieraz o kilka, lub nawet 
kilkanaście kilometrów, choćby miejsce 
lego zamieszkania położone było bardzo 
niedaleko stacji pocztowe! lub kolei. 

POZOSTAŁOŚĆ Z CZASÓW RO
SYJSKICH. 

Jest to zwyczaj zakorzeniony jeszcze 
w czasach rządów rosyjskich, zwyczaj, 
który był dobry przed... kilkudziesięciu 
laty. który jednak jest absohrbnlie niezgod 
ny z naszeml czasami. 

A jednak — nasze władze pocztowe 
żadnych udogodnień w tym kierunku nie 
ooczyniły... 

..PRZY OKAZJI"-. 
Stali mieszkańcy wiosek, zwłaszcza 

Inteligencja wiejska, jak właściciele ma»-
jątków. księża, nauczyciele, mając prze
ważnie do rozporządzenia ludzi, wysyłają 
po pocztę umyślnych badz do gminy, 
bądź wprost na pocztę lub na stację kole
jową. Ale „zwykl i śmiertelnicy", a w tym 
rzędzie i letni goście z miasta otrzymują 
pocztę zazwyczaj przez gminę L oczywi
ście, ..okazją" t. j . w praktyce wtenczas 
kiedy sołtys, mając Interes na wsi. przy
niesie po drodze „pismo" do mieszkania... 

Może więc trwać dni kilka, nawet ty
dzień i dłużej, nim w ten sposób list do
staje się do rąk adresata. Czasem, kiedy 
sołtys lub lego rodzina sa ciekawi, listy 
bywają otwierane, gazety czytane 1... za-
smarowane, wreszcie — często — gęsto 
zupełnie nie doręczane... 

KRZYWDA DZIEJE SIE ZWŁASZCZA 
LETNIKOM. 

Takie zaściankowe, początkiem dzie
więtnastego wieku t.. dyliżansem poczto-

K r a k ó w : Wista-War
szawianka 8 : 2 ( 4 : 0 ) . 
Wiata wysokocyfrowo zwyciężyła 

Warszawiankę w stosunku 8:2 (4:0). 
Kto prowadzi w Lidze. 

Prowadzi nadal Wisła 23 pot. 2) IFC. 
22 pnt.. 3) Pogoń 18 pot. 4) TKS. 17 pnrt'., 
5) Legja 16 jwilt.. 6) ŁKS. 16 wit.. 7) Polo-
nja 15 pnt., 8) Ruoh 15 pnt.. 9) Warta 13 
pnt., 10) Turyści 13 pnt., 11) Czarni 12 
pnt.. 12) Hasmonea 10 pnt.. 13) Warsza
wianka 9„pnf. i 14) Jutrzenka 7 wit. 

wym tracące stosunki, nie licują zgoła z 
naszą erą. Wskutek nich cierpią zwła
szcza letnicy, a wlec cała sfera osób. któ
re otrzymują stale 1 sami wysyłają dużo 
listów oraz gazet. Nic dziwnego więc, że 
liczne sa skargi w te] dziedzinie. 

TAK DŁUŻEJ BYĆ NIE MOŻE! 
Należy mieć nadzieję, że generalna dy 

rekcja poczty przyjdzie do przekonania, iż 
poczta w kulturalnym kraiu powinna być 
doręczana adresatowi, bezpośrednio, choć 
by mieszkał on w naibardzici zapadłej 
wiosce. 1 to — najpóźniej na drugi dz«eii 

po nadejściu do danego urzędu pocztowe
go. 

W czasach, kiedy w niejednym domku 
wiejskim widzi się radio, ten symbol bez
pośredniego kontaktu największych cen
trów kulturalnych świata, z najodleglej-
szemi. najbardziej zapadłem! dziurami, 
nie można dłużej tolerować takich śladów 
zeszłowlcczmej niewoli, dobrych może za 
czasów rosyjskich, ale niemożliwych w 
wolnej, niepodległej Polsce, podążającej 
naprzód szlakfem nowoczesnej kultury! 

(faun). 

Podejrzana opieszałość. 

Nr. 179 

Młoda żona lotnika: — Edziu, ty mnie już nie kochasz! 
Mąż: — Skądże ci takie nierozsądne myśli przychodzą do głowy... 
Żona: — Dawniej opuszczałeś się na lotnisko, gdzie na ciebie czekałam, 

w błyskawicznym locie ślizgowym, teraz zaś pół godziny kołujesz, 
zanim dotkniesz ziemi. 

W mdłem świetle latarni. 
Krwawy epilog piwiarnianef kłótni. 

Nowe sensacyjne zmiany w tabeli mi
strzostw Ligi. Sromotne porażki łodziam. 
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Wlała . . . . 15 11 1 3 23 47:20 

I. F. G . . . • 13 11 — 4 22 43:21 

Pogoń . . . . 14 8 9 * 
2 

4 18 41:24 

15 8 1 6 17 40:46 

Laj ia . . . . 15 7 2 6 lfl 40:35 

Ł. K. S. . . . 15 7 2 6 16 28:25 

Polonja . . . 14 5 5 4 15 31:33 

Ruch . . . . 15 6 3 6 15 27:29 

Warta . . . . 14 6 1 7 13 32:33 

Turyści . . . 15 5 3 7 13 26:33 

Czarni . . . . 15 5 2 8 12 28:29 

Hasmonea . . 14 3 4 7 10 25:42 

Warszawianka . 15 4 1 10 9 23:43 

Jutrzanka. . . 1S^ 2 3 10 7 21:39 

Nie każdy ma sposobność i odwagę 
zwiedzić ten nocny świat, który budzi się 
do żyda w chwili, gdy 

poczynają płonąć latarnie 
na bocznych ulicach miasta, a właściwie 
przedmieść. 

Łódź nocą, to gród zupełnie inny niż 
we dnie. Punktualnie o godzinie 9 wieczo
rem rozpoczynają swe spacery „damy" z 
półświatka. Nieszczęśliwe te kobiety zda
ne są na łaskę i niełaskę swych „narze
czonych", którzy czekają 

na wyniki tych promenad. 

ŻYCIE W SPELUNKACH. 
Chociaż poniewierane przez przyja

ciół biedne te dziewczęta kochają ich, bo 
złamane serca • 

łakną chociażby dobrego słowa. 
W podejrzanych szynkach zaczyna się 

zabawa. O godzinie 12 w nocy następuje 
tam „fajrant", to znaczy, że drzwi główne 
zostają zamknięte, a gości, stałych by
walców, wpuszcza się tylko tylnem wej
ściem. Niektóre lokale mają specjalnych 
„wykifaj łów", silnie zbudowanych męż
czyzn, których zadaniem jest wyrzucać a-
wanturników i pijaków obskubanych z mo 
nety. 

W nocnych godzinach w pozamyka
nych pozornie knajpach, bawią się szumo
winy najpodlejszego gatunku. Zabawa za
czyna się 

od zakrapiania robaka 
i kończy się kropieniem gości, a często i 
gospodarza. — W towarzystwie swych 
„pań" wyprawiają „bywalcy" wielkie l i 
bacje. Płacą rachunki, jak dżentelmeni dla 
tego, że się odrazu od nich pobiera zgóry 
pieniądze za zamówione trunki. 

Koziki tkwią luźno w kieszeniach i cho 
lewach, każdy jest wrażliwy na „honoro-
wość", a epilogiem libacji jest w najlep
szym wypadku pogotowie ratunkowe. 

AWANTURNICZY GOŚĆ. 
Do piwiarni, mieszczącej się w brud

nym nieotynkowanym budynku, późnym 
wieczorem weszło grono wesołych męż
czyzn. Zajęli stolik, natknęli czapki na tył 
głowy i zrobtdł „perskie oko" do gospoda

rza", który zrozumiał Ich niemą prośbę i 
szybko zakrzątnął się koło przygotowania 
stołu. 

Wśród świeżo przybyłych gości znaj
dował się niejaki Szrot Józef, zamieszka
ły przy ulicy Pomorskiej 150. Był to człek 
o bardzo awanturniczem usposobieniu i 
wybuchał często niby wulkany na wy
spach hawajskich. 

— Józiek, tylko dzteiaj sza! Nie kłóć 
się o byle 00 , bo ino popsujesz zabawę — 
ostrzegł go przed pierwszym kieliszkiem 
siedzący obok niego Cichulski, mężczyzna 
o czerwonej twarzy. 

— Cichulski. tylko bez uwag. bo wiesz, 
że tego nie lubię — warknął Józiek Szrot. 

— Eee, nie strasz mnie znowu — pro
wokował Cichulski. 

Reszta kamratów chciała ich pogodzić 
lecz było już zapóźno. — Zły jak szatan 
Szrot wydobył nóż i podsuwając go pod 
nos Cichulskiego syknął przez zęby: 

— Chcesz?... 

NAPAD NA ULICY. 
Na ten moment przyszedł do szynku 

Woinicki Michał (Dolna 40), serdeczny 
przyjaciel Cichulskiego. Widząc, że mu 
grozi niebezpieczeństwo starał się go wy
ciągnąć na ulicę. Nie podobało się to a-
waiiturnikowi, więc Woinickiemu zwró
cił uwagę, ażeby nie wtrącał nosa w cu
dze sprawy. 

Wówczas Woinicki rzucił pod jego a-
dresem jakieś przekleństwo i wyszedł. — 
Znalazłszy się na ulicy Wierzbowej nie 
wiedział, że krok w krok za nim postę
puje jakiś osobnik. Gdy Woinicki znalazł 
się przed domem oznaczonym cyfrą 28, 
ujrzał nagle w mdłem świetle latarni Szro 
ta i jednocześnie 

poczuł straszny ból. 
To Józiek mszcząc się za zniewagę 

pchnął go nożem w głowę. Na przeraźli
wy krzyk napadniętego zbiegli się ludzie 
i wezwali lekarza pogotowia, który ranę 
opatrzył. 

Po wyleczeniu Woinicki zaskarżył no
żownika do sądu. Sędzia Rowiński (VII 0 -
kręg) po przesłuchaniu świadków skazał 
Szrota na 1 miesiąc więzienia i 5 złotych 
kosztów sądowych. 

Zielski. 

na srebrnych 
ekranach. 

Wykwint, humor i zdrowa sen
sacja f i lmu amerykańskiego. 

Wiekie wytwórnie amerykańskie obie, 
raią sobie zazwyczaj pewien specjalny ro 
dzaj twórczości. A więc: „Paramount" 
tworzy głównie filmy 

z życie mieszczaństwa 
i ze świata teatru i sportu. — gros produk 
cji „Unlversalu" reprezentują szlacheckie 
filmy sensacyjne, „Foxa" — obrazy zwie
rzęce etc. 

Wytwórnia „Warner BrotheTs" zwana 
jest w Ameryce królową 

wykwintnego humoru. 
Olbrzymie to przedsiębiorstwo kieruje się 
zasada tworzenia swych filmów przy po 
mocy jedynie królów reżyserii, dekora-
torstwa^ 1 sztuki aktorskiej. Dlatego tei 
każdy fi lm tej wytwórni to obiekt 

tak niesłychanie kosztowny, 
że mało kto na polskim rynku 'filmowym 
ośmielił się sprowadzać dotąd filmy „War 
ner Brothers". 

Obecnie mamy do zakomunikowania 
sensacyjna wiadomość 1 tem przyjemniej
szą, że nasz rynek filmowy coraz dobit
niej zaczyna odczuwać brak wielkich fil
mów. 

Znanemu biuru kinematograficznemu — 
„Glorja" udało się zawrzeć umowę z rze 
czona wytwórnią, która upoważniła ic do 
wyboru najlepszych filmów z pośród 40 _ 
jej najnowszych szlagierów. 

Możemy tymczasem wymienić najsłyn 1 
niejsze z nieb: 

A wiec przedewszystklem dwa INAJNOW,L 
sze arcydzieła Lubicza „Wachlarz lady I 
Windcrmore" (Lady Windermore's Fan) ( ł 
podług słynnej sztuki Oscara Wllde'a o - 1 
raz „Taki jest Paryż" (So thte is Paris). 

Najpopularnlejszta sztuka Wilde'a zo* I 
stała przez Lubicza zmodernizowana 1 gra 1 
na jest w strojach nowoczesnych przez ar f 
tystów ted miary, co Ronald CoJman. Ire 
ne Rlch. May Mac Avoy, Bert Lyttel. 

Poza tem ujrzymy z pośród filmów j 
„Warner Brothers" rewelacyjny film 1 i 
prawdziwego życia stolicy filmu o. n. 

„Za kulisami Hollywoodu", 
wzbudzający również sensacje ze wzglę! 
du na osobę bohatera Douglasa Fairbank J 
sa. ale nie „Złodzieja z Bagdadu", lecz 22* J 
letniego syna znakomitego artysty, będą 
cego żywem odbiciem „wielkiego Douga"! 
w latach młodzieńczych 1 dorównującego 1 
ojcu w swei tygrysie} zwinności. 

Następnie dwie doskonałe komedje 
S. Chaplinem oraz „Bracia Orłów", film Ą 
życia rosyjskich książąt na emigracji. słyO 
ny z tego. że rówmorzednie z książętami 
ekranu LoweHem Shermanem i Luizos S* 1 
van, występują w nim prawdziwi rosyi}*( 

scy książęta krwi . 
Perłą jednakże tego cyklu jest wszecti 

światowy słynny film 
„Bestia morska" 

(The Sea Beast) z Johnem Barymorem. ^ 
roli głównej, znakomitym artystą, uważa*! 
mym przez znawców 

za najgłębszego tragika współczesnego, 
który stawiany jest w Ameryce narówflj 
tylko z dwoma artystami: CharMe Chaplj 
nem 1 Douglasem Fairbanksem. Olbrzym* 
ten obraz jest obok „Wielkiej Parady j 
„Złodzieja z Bagdadu" i „Gorączki Złota 1 
obrazem, który oglądała, największa HOŚ« 
ludzi na świecie. Polska pozna nareszci* 
to arcydzieło wystawy i geniuszu aktor* 
skiego jesienią tego roku. 

Ciekawą rzeczą będzie ujrzenie obo* 
tego obrazu innego filmu "morskiego, będ* 
cego w posiadaniu biura „Kolos", a zreaJ' 
zowanego podług słynnej p o m ś c i L o j t 
dorta „Wilk morski". 

Sezon jesienny, jak widzimy, zapowie 
da się frapująco, mimo ciężkich waru**" 
ków i wbrew nim. Miedzy irinemi „Matk* 
Pudowkina (podług Maksima Gorkiego)' 
fi lm. który przewyższa pod wielom** 
względami, zdaniem znawców, słynny % 
bnaz Eisensteina „Pancernik Patiomkin'' 
będzie stanowiła jedną z semsacyj tego 
zonu, gdyż zapozna naszą publiczność * 
rewelacyjnemi odkryciami naszych są*'* 
dów na polu sztuki filmowej. 

| S P O R 

Co dzi 
2 8 p. 

Dziwnie uloż< 
n~ej rundy rozgr 
L. P. N. dla Łodz 
*yny ligowe to p 
niedzielę i święt 
tedną drużyna. Ja 
obie drużyny t j . 
Jednocześnie obie 
inmych miast a w 
towe, bo Łódź to 
sto do wszystkie 
Jedynie piłka no i 
Kałęź sportu w fc 
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Co działo się na zielonej murawie w Łodzi? 
28 p. S. K. mistrzem D. O. K. IV w piłce nożnej. 

Dziwnie ułożony został kalendarzyk 
{"-ej rundy rozgrywek o mistrzostwo P. 
L. P. N. dla Łodzi. Jak w Łodzi grają dru 
iyny ligowe to pod rząd niemal w każdą 
niedzielę i święto; odpoczywa najwyżej 
kdna drużyna. Jak znów przestają grać to 
<>b(e drużyny l i . Turyści 1 ŁKS. lub też 
Jednocześnie obie drużyny wyjeżdżają do 
innych miast a w Łodzi pustki i nudy spor 
*°we, bo Łódź to dotychczas wielkie mia
sto do wszystkiego, tylko nic do sportu. 
Jedynlc .pjłjka nożna nieco elektryzuje 1 ta 
Kałęź sportu w Łodzi utrzymuje całkowi
te życic sportowe. 

Ostatnia niedziela była znów nudna, 
toimo, że zawodów sportowych różnego 
rodzaju było pod dostatkiem, jednak pu-
"jitzności na zawodach nic było f to wlaś 
Ne odstrasza pionierów różnego Todzaju 
SW>rtów od dalszej pracy. 

Ależ do rzeczy! Przedewszystkiem 
zawody lekkoatletyczne 

boisku WKS. o mistrzostwo Łodzi w 
"iecioboju. Jak zwykle, jedynie ŁKS. robi 
£°ś w lektoiejatletyce, reszita klubów śpi 1 
j° Sni snem sprawiedliwym, gdyż nawet 
^OZLA., jedna z ruchliwszych organiza-
CW. poradzić narazić na to nie może. Mi 
szem pięcioboju został Starosta (ŁKS.) 
pyskując 2.368,56 punktów, drugie tnlcj-
jfe zajął Hajek (ŁKS.) 2.365.40 punktów ( 
J^ecic. również ŁKS. przez Welnica 
^^30.305 punktów. Teohniozme wyniki 
Pierwszych miejsc przedstawiają sfę na-
jWująco: skok w dal Hrynkiewicz (HKS) 

mtr., rzut oszczepem. Hajek (ŁKS.) 
©06 mtr., bieg 200 mtr., Hrynkiewicz 
'f^S.) 23.8 (rekord okręgowy), rzut dy-
Wcm: Starosta 26.87, bieg 1500 mtr. Sta 
\°»ta (ŁKS.) 4:29.8, Organizacja zawo
jów wzorowa. Na tym samym bofsku od 
•Wy się zawody ogólno - sportowe o ml-
stnzostwo DOK. IV. Mistrzem DOK. IV w 
Mce nożnej został 28 p. S. K. bijąc w roz 

P i ł k a n o ż n a w k r a j u . 
Sromotne porażki łodzian. 

Ł. K. S.- Warta 2 : 6 I Turyści-Legja 2 : 5 . 
(C-S) Wczorajsza niedziela przynio

s ą szereg sensacyjnych wyników, piiłkar-
^'ch, szczególnie dla Łodzi. Obie druży
ny t. j . ŁKS. i Turyści przegrały zawody 

to w stosunku rówmym po 5:2. 

nast 
łowc wyniki przedstawiają się 

b Warszawa: Legja—-Turyści 8:2 (2:2). 
C r amkl zdobyli dla Legji: Łańko 2, Ci-
S 2 *wski 1 1 Nawrot 1 oraz jedna samobój
ca przez Kulawiaka. Dla Turystów — 
j^czewski i Btaszczyiii?kl. Sedzila p. 
^opngoUi z Krakowa. Gra w. pierwszej 
S°łowłe równa, w drugiej zaś ze strony 
i^ystów chaotyczna 1 słaba. Turyści bez 
"wasla i Łasa z Michalskim w bramce. 

Polonia — Jutrzenka 32 (1:0). Polonja 
powadziła 3:0. jednaik wi drugiej połowie 
?a.'arnala się. Bramki dla Polortji uzyskali: 
Raszewski, Krygier i EmchowiCz z kar-
L*W>. Dla Jutrzenki IWembcrger i Krum-
j^te. Sędziował I-sza połowę z powodu 
'nawiania rwę sędziego p. Krukowskf z 

Warszawy, drugą zas p. Realtig z Łodzi, 
który spóźnił się na zawody. 

W Katowicach: IFC. Czarni 2:0 (0:0). 
Bramki uzyskali: Gelsler i GerlUz. Sędzio 
wal dobrze p. Piotrowski z Łodzi. 

Lwów: P««on — TKS. 8:1 ((5:0). 
Bramki zdobyli: Wacek Kuchar 3. Bacz 
2, Szabaklewicz, Garbien 1 Hanke po je
dnej. Sędzia p. Ziemiański z Krakowa. 

Hasmonea — Ruch 2:2 (1:0). Bramki 
zdobyli dla Hasmonel: Steuermam i Zeidel 
dfla Ruchu: Rebuzjone i Katzy. Sędziował 
p. Blra bardzo dobrze z ŁodzL 

Poznań: Warta — ŁKS. 5:2 (5:1). 
Czerwoni ponieś!} .porażkę w Poznamiiu 
w stosunku 5:2 (5:1). Zawiódł szczególnie 
atak. Bramki uzyskali Przybysz 3. Rocho 
wlcz i Herske po 1-ej, Dla ŁKS. obie 
bramki strzelił Radomski Wacek. Sędzio
wali p. Rutkowski z Krakowa. 

Kraków: Wisła — Warszawianka 8:2 
(4:0). Wisła wysokocydirowo zwyciężyła 
Warszawiankę w stosunku 8:2 (4:0). 

* ie 8 kolarski Krzywie-Głowno organizowany przez 
Makkabl 

wygrał „Ende (L.K.S.) w czasie 6 6 : 5 2 . 
kich wygrał Szymański (ŁKS.) w czasie 
21.45, drugi przybył ZykowskI (Hejnał) 
w czasie 21.48, 3) Ferdynand nlczrzeszo-
ny 21:56. 

Bieg juniorów na 15 kuru Startowało 
17 kolarzy: 1) Strzelec (PTC) w czasie 

w (C-S) W dniu wczorajszym na szosie 
^ z a w s k i e j odbyły się wyścigi kolar-
kn,e °rganizowane przez ruchliwa sekcję 
J a r s k ą ZSTG. .Jrtakkabi". Na starcie 
Kłosiła s j e 22 zawodników. Poszczególne 

^ Przedstarwlają się następuiiaco: _ K . ^ u ^ L u w i a m a i c maziwua***"- i SYUiairzy: i) StTZeiCC \f I W W Czasie 
u, " f eg na 30 kim. wygrał Emde (ŁKS.) 25:28; 2) Łystkowski (Kruschender) 25.34 
c ^ s i e 55.52; 2) Piech (Krusidhender) w 3) Mkhel (PTC.) 25:46 
&;S le 55:56 ; 3) Gra.ndsz (Burza) wi cza- Bfecr m i ^ T w U i r i w u , 
Sj: .55:57. 4) Kowalski (TZS.) 55:58; 5) 
| ' f iski (Heinaił).96%ną#n. 

a 'eg turystyczny na 10 kim. dla wszySt 

Mecz lekko-atietyczny 
l-szy 

W Zagrzebiu odbywają się za-
cjjSf lekkoatletyczne między reprezenta-
jt^JJ , ^ 0 l s k f i Jugoslawdi. Pierwszy dzień 
pk* i * v przedstawia się następująco: 
k '••O mtr. wygrał Szenajch (Polska) 
[Fwj^ie H.l sek., dragi Dobrowolski 
fka i a ' ; bieg 400 mtr. wygrał Wejs (Pol 
P*r. Y\ C zasle 52.2, drugi Roset; bieg 1500 
p Ja ^° r V^ (Polska) w czasie 4:142, 

n °wsk i ; skok w wyż 1) Jakubie (Ju-

Bieg międzyklubowy na 15 kim. wy
grał Błaszczyk (Ognisko) w czasie 24:36, 
2) Kosiński (Hejnał) 24:37 i 3) Klausner 
(Siła) 24:38. 

Polska — Jugosławia. 
dzień. 

goslawia) 1.75 mir.. 2) Fryszczyn (Pol
ska)) 1.70 mtr.; rzut oszczepem: 1) Le-
sler (Jugo&tawga) 53.69 mtr.. 2) Smakul-
ski (Polska) 53.09: rzut kula: 1) Ambrozi 
(Jugosławia) 13..06. 2) Górski (Polska) 
12.99; sztafeta 4 razy 100 mtr. v.'ygrała 
Polska w czasie 44 sek. 

W punktacji ogólnej prowadzi Polska 
42:28. 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 

ŁTSG. — Siła 5:1 (2:1). 
grywkach finałowej 25 pp. w stosunku 
6:1 (5:0) oraz 37 pp. 7:0 (3:0). 

W zawodach lekkoatletycznych pierw 
sze miejsca osiągnęli: rzut granatem, 
szer. Konarski (18 .pp.) 67.94 mtr., bieg 800 
mtr. ppr. Banaszkiewicz (18 pp.) 2.5 sek., 
bieg 110 mtr. z płotkami, sferż. Siekirer-
ski (18 pp.) 19 sek., skok w dal: szer. Bo
ber 25 (pp. 6.04m., pchnięcie kulą sierź.Sle-
klerski (18 pp.) 9.675 m., rzut dyskiem plut 
Klużmiak (25 pp.) 32.25, skok w wyż: stnz. 
Łukasik (30 pp.) 1.62 mtr., bieg szturmo
wy -18 pp. w czasie 2.3, bieg 100 mtr. kapr. 
Pawlak (30 pp. 11 sekund, rzut oszczepem 
ogn. Szymańska (10 pap.) 42.51, sztafeta 
4 razy 400 mtr. 25 pp. w czasie 3.34, bieg 
3000 mtr. por. Banaszkiewicz (18 pp.) 
9:54.5, skok o tyczce sferż. Blak (31 p. 
S. K.) 2.70 mtr. I tu dzięki zainteresowa
niu się ludzi fachowych temi zawodami, 
wypadły one nadzwyczaj starannie. 

Z innych Imprez podkreślić należy za 
wody piłkarskie o mistrzostwo Ligi I-ej 
między ŁKS. II a GMS. I, które .prowadzo 
ne były z wielką dozą ambicji z obu stron. 
Zakończyły sfę zwycięstwem ŁKS. w sto 
sunku 5:1 (3:0). Gra żywa prowadzona 
fair. obfitowała w wiele emocjonujących 
momentów. Zwycięstwo zupełnie zaslużo 
ne. To samo można powiedzieć o zawo
dach Turystów II z Sokołem zgierskim. 
Sokół od pewnego czasu wziął sfę na serjo 
do pracy 1 zdobył się na zwycięstwo nad 
Turystami w stosunku 5:1 (0:0). Druga 
drużyna Turystów opada jakoś z formy, 
a zapowiadała się nadzwyczajnie. 

Inne mecze mniej ciekawe, jednak wy
niki ich są nie mniej sensacyjne 1 tak: 

SSKM. (Chojny) — Samson 2:1 (1:0). 
Burza — Hasmonea 5:4 (4:3). 
Policyjny KS. — Makkabi (Zgierz) 

5:1 (2:1). 
Rudzkie — Odrodzenie 3:1 (2:0). 

Miejski Kinematograf Ośwlatowv — 
Upiór w operze. 

Dla młodzieży. — nGałganiarBH 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 ! 9 wlecŁ 

..Apollo" — Pat i Patachon jako policjan
ci i Maciste w walce z szeikiem 

„Belle-Vue'\— „Kochana Teściowa" 
„Caslno" - Kobieta sfinks. 

Pocz. przedstawień 0 e. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Sankt-Holm-Weebs 
Pierwszy seans 4-ta, ostata' 9.30. 

..Czary" 1 Na paryskim bruku. 2) Pobyt 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej w Łod i i . 

Początek o g. 3.30 w sobotę i niedzielę o 12.30. 

..Dom Ludowy"— „Nostromo." 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

„Grand-Wno". — „Niebieski ptak". 

Ogród „Grand-Hotelu". Występy artys
tyczne. 

„Imperial" - Paryski pająk 
„Luna" - 1) Lepiej się lenić 2) Błaien 

i miłości 
Początek seansów: 4-t.., 6-ta, 8-ma, 10-tt. 

..Nowości" — Oko za oko. 
„Odeon" - „Djabełek" 
- ̂ plendlrt" 1) Cierpienia Sieroty 

2) Dla jednej kobiety 
„Resursa" - Pat i Patachon jako detektywi 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Sprawa przy drzwiach zamkniętych. 
Pocz. przedstawień o g. 8.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Z TEATRU MIEJSKIEGO. 
Z powodu przypadającego na sierpień urlopu 

artystów biorących udział w bieżącym repertua
rze — przedstawienia * Teatrze Miejskim kil
ka dni zostaną przerwane — potem pod reżyser]? 
K. Tatarkiewicza, ukaże się znakomita lekka korne 
dja VerneuiU'a „Azais", która zdobyta sobie v 
Warszawie w Teatrze Małym niebywały sukces 
O dnhi premiery będą specjalne zawiadomienia. 

TEATR POPULARNY. 
Wczoraj po 60-tem przedstawieniu „Trędowa

tej" Teatr Popularny zamknął swoje podwoje na 
przeciąg jednomiesięcznych feryj letnich, w któ
rym to czasie przeprowadzony będzie remont 
sceny i sal. Rozpoczęcie s«zomi nastąpi w dniu 
10 września r. b. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJ) 

NADAWCZEJ. 
Poniedziałek, 1-go sierpnia. 
Warszawa, 1111 m. — 15.00 Komunikaty; 17.20 

Odczyt p. t. „Z zagadnień szkolnictwa powszech
nego 1 budownictwo szkolne", wygłosi dir. Stani
sław Tynaiski z działu „Pedagogika i wychowa
nie"; 17.45 Nad program i komunikaty; 18.0C 
Transmisja muzyki tanecznej z kawiarni „Gastro
nomia" w wykonaniu orkiestry Lewin sona i Sło-
bodnika; 19.00 Odczyt p. t. „Wrażenia z Włoch", 
wygłosi red. Z. Kleszczyński; 19.15 Rozmaitości, 
wypowie p. Bocheński; 19.35 10-ta lekcja kursu 
elementarnego Języka francuskiego według pod
ręcznika prelegenta prof. Lucien Roquigny; 20.00 
Komunikat rolniczy; 20.30 Koncert wieczorny, w 
przerwie biuletyn „Messager Polonais" w języku 
francuskim. Wykonawcy koncertu: p. Berta Craw 
ford (śpiew), p. Lucjan BivdMewicz (wiolonczela), 
p. W. Jakubczyk (klarnet) i p. St. Nawrocki (a-
kompanjament). W programie: Mendelsohn, Lotti. 
Spohr, Boccherini, Liszt, Weber; 22.00 Komunikat 

Mechaniczna Szliflernia Szkła 
i Fabryka Luster p. f 

I ! Kilińskiego 77, 
- tel, 58-37. -

poleca w wielkim wyborze t rema, toalety , lu
stra ścienne stołowe w niklowych i drewnianych 
oprawach. Szyby do samochodów i dor°iek. *— 
Przyjmuje się do grawLrowanla wszekie k r y 
ształy stołowe i szkiełka dla zegarmistrzów. 
Ceny konkurencyjne II WjtODlOlt p l i m i l i n i l l l g l 

DR. MED. 

„SZLIF 

U 
U 
U 
% 

u 
u 
g£ Fabr.Chem.„BARWNIK"Dra A. Dulowskiego & 
t£ Warszawa, Bonifraterska 1 1 , t e l . 1001* K 

n * 
Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła i płuc 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 
Te l . 278.1. 

Pnyjmuje od 12—2 1 5—7 

c h o r o b y skórne 
w ł o s ó w w e n e 

r y c z n e i m o c z o 

p ł c i o w e . 
Leczenia 6Wtatlem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poctekalnia. 

Z a w a d z k a n r . 1 . 

D r . m a d . 

F I 
B A R W N I K I 
do domowego farbowania 

„ B A R W N I K " 
Najdoskonalszy produkt. 

Żądajcie wszędzie tylko 

„ B A R W N I K " . 

r L E C Z N I C A 
lekarzy jpetjalisfówisaliineKlenlyilyEiDy 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, 22-89 
przy priystacku tram. pabianickich) 
przymnje chorych w chorobach włzyit 
kich ipecjalności. od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowa'i mosty. 
niedziele i święta do godz. 2 po p o H j 

N a j a p o r c z y w s s y 

Ból głowy 
' usuwają znane od lat 30 

proszki 
a Kogutkiem 

Zadać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gałeckiego, w Warszawie. 

C e g i e l n i a n a 4 3 
— t e ł . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e 
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od godz 

8—10 1 5—8 

EIIEII 
powrócił. 

K i l i ń s k i e g o 14S 
8 przy Głównej 
c h o r o b y w e n e 
r y c z n e , s k ó r n e 
i dróg- m o c n o -
w y e h przyjmuje 
od godz. 12— iV; 
od godz 6'/i—8V« 

D r . 

Dr. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz
na i moczopłciowe 
leczenie prom. Roe
ntgena i l a m p ą , 

kwarcową. 
Przyjmuje od 6—9 

wiecz. 

Dr. 

C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98' 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

Zielona 6. 
TEL 45-49. 

Choroby skórne ) 
weneryczne. 

Przyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 1 od 7-8 

Ianio na wypłatę 
obuwie Piotrkow

ska 37 w podwó
rzu Ill-cie wejście 

Obuwie trwałe bie
lizna, manufaktu

ra na raty „Kredyt" 
Nawrot 15 1 p. 



P.p. Czytelniczki i Czytelnio/ „łódzkiego Echa Wieczornego , 
którym los się uśmiechnął, obdarzając Ich w okresie przed ferjami letniemi premjami za uwagę I przechowanie numeru 

la in ini n n n o w n e zamieszczanie [w nakładzie numerów premjowych, na które 
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„ŁÓDZKIE ECHO WTECTORNE"—dnia l sierpnia 1927 roTcu. 
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Nr. 180. 

p, A. Muszyńska 
Płocka 1. 

p. J. Polaczek 
Kilińskiego 142. 

p. J. Pogodziński 
Nawrot 77. 

p. A. Zadzińska 
Nowo-Zawrzewska 11. 

p. St. Wojdak 
Kilińskiego 79. 

p. Z. Holcgreber 
Gdańska 12. 

p. H. Hornig 
Konstantynowska 59. 

p. M. Matler 
Cegielniana 58. 

p. F. Gambrych 
A l . I Maja 11. 

p. F. Stasiak 
Ogrodowa 28. 

p. Otylja Łuba 
28. p. Strz. Kan. 40. 

p. H. Hochans 
Sierakowskiego 33. 

p. M. Siemiatyckt 
Zachodnią 15-

p. B. Płócienniczak 
Szkolna 29. 

p. 6t. Kamiński 
Zamenhofa 29. 

ał 
p. A- Wendler 
Zamenhofa 1. 

p. M. Walczakowa 
Napiórk oskiego 23 

p. J. Kaczmarek 
Rzgowska 74 

p. K. Tolbiszewski 
Wiznera 17 

p. E. Glinecka 
Barbary 23 

p. M. Zdzienicki 
Ogrodowa 26 

p. M. Kliraecki 
Lubelska 10. 

p. J. Mikołajewska 
Lutomierska 30. 

p. J. Zajączkowska 
Zgierska 39-

W 

prz 
Ra 

p. A. Kaczorowski 
Pomorska 16 

p. J. Kułakowska 
Targowa 15 

p. Z. Nowakówna 
Wawelska 21 

p. P. Pigułowska 
Kazimierza 11. 

p. K. Sikorski 
Miedziana 7. 

p. A. Zdankiewicz 
Kilińskiego 199 

(Od wtasnet 

Bielsk, 2 slerpn 
^ n i c z y m bielski1 

*°stała zawarta i 

'Nagły wyja 
* Moskwy 

(Od wtasnei 
Warszawa. 2. 

^ewska komun 
atek 

wyjechał 
r Patek stanie- w 
ffekzym. Najrly i 

oosła Patka 
Rrze w kołach di 

Minister 
na wywcz 

(Od własne 
Warszawa, 2 i 

l iwski po zjezdi 
l f y rn weźmie udzfc 
*n'owy urlop 

dolV 
Fi r le j miejscowi 
lewego Sącza. ^ 
r°dczas jeno nieo 
l V a ł wiceminister 

• i 

p. SrDębowska 
Konstantynowska 84 

p. B. Banaś 
Przejazd 41 

p. Wł. Grzędowski 
Konstantynowska 53 

'crwsza pra 
Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

Fuga prze 
Dolar w phi 
prywatnych 

i e rwsza p 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na , 

Dolar 

p. Wł. Ochędalski 
Rokicińska 110 

L Banki dewiz 
^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ Urwały około 

p. E. Wawrzyński p. St. Wojciechowski ,Pr ̂  — 8 - 8 8 

Senatorska 16 Tatrzańska 37. V , ! , a t n 5 e d o l a r 

-JL—... .... — . > f gaceniu 
a w druk«*ni Tow. Drukarsko-Wydawoiczego „Kurjer Łódzki" Za redakcje i wydawnictwo °dp^wŃłda^ a encja mocn 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan StypułkowskL ul. Zawadzka Ńr. 1. 


